
N* 103. Kraków, Czwartek 5 Maja 1892, Rocznik XLV
„C® bb“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lnb z przesyłkę pocztowę 12 o. 
We  Lwowie po lO o. do nabycia w Binrze dzienników, ul. Karola Ludwika 1.9.

P r e n u m e r t i i i  w y n o s i :

W m i e j s c u  ...............................................................................
Foaztf w państwie austryackiem . . .  . . . . .  .

„ „ niem ieckiem .................................................
B do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tnroyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenum eratę przyjmuje się tylko od I -g o  do ostatniego dnia w miesiącu.

Listy z pieniędzmi i 'przekazy pieniężne na prenumeratę j ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. H ę k o p ls m a iw  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ot.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r N ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya „CZASU“ w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Śmidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń  
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9 , handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Madesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia 1 prenumeratę przyj- 

' mują: we Lwowie Biuro dzienników ul. Kar. Ludwika 1.9, Centr. Biuro ogłoszeii ul. Kopernika 1. l l j  
w Paryżu wyłącznie p. Adam 105 bis Boulevard Raspail, (prenumeratę p. W. Kaczkowski, Courbevoi 
pod Paryżem, rue du Chemie de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein '&  Vogler (także w Hamburgu, 
Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, K. Mosse (także w Berlinie, 
Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko 
prenumeratę pp. H. Goldschmidt & C.), w  Frankfurcie m. M . G. L. Daube & Co. W  W a r  

szawle przyjmują ogłoszenia pp. Reiohmas i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W  m ie j  s e n  na M aj.........................złr. T 80
Od 1 Maja do 30  Czerwca . . . .  „ 3.60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik do domu 
za odpowiednią dopłatą).
% przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na M aj.......................złr. 2 50
Od 1 Maja do 3 0  Czerwca................  „ 5 —
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na M a j ......................marek 6
Od 1 Maja do 30 Czerwca . . . .  „ 12

Prenumerata liczy się tylko 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

N ow e projekty podatkow e.

IV.
Kraków 4 maja.

Wiemy, źe państwo rozporządzać będzie sumą 
około 20 milionów złr. z nowego podatku docho­
dowego i że kwota ta użytą być ma częśfią na 
opusty podatkowe, częścią na zasiłki dla krajów 
koronnych. Ponieważ przy sposobności zamierzo­
nej reformy podatkowej konieczną jest rzeczą 
całą sprawę przeprowadzić w ten sposób, ażeby 
fundusze krajowe odpowiednio do wzmagających 
się potrzeb samorządu krajowego zasilone zostały, 
nie można — zwłaszcza ze stanowiska interesów 
Galicyi, której udział 20-proeentowy w podatku 
dochodowym byłby nader drobny — przyjąć bez 
zmiany propozycyj rządowych. Należy owo użycie 
spodziewanej 20 milionowej nadwyżki uregulować 
nieco odmiennie i to zarówno pod względem opu­
stów, jak  udziału krajów koronnych. Główna za­
sada całej operacyi finansowej pozostanie ta  sama, 
co w projekcie rządowym, mianowicie, że suma 
opustów i udziałów krajowych nie powinna żadną 
miarą przenosić kwoty, jaką skarb uzyskać się 
spodziewa z podatku dochodowego, a więc kwoty 
20 milionów złr. Nie wolno bowiem osłabiać fi­
nansowych sił państwa, choćby na korzyść kra­
jów, skoro od państwa mamy tyle jeszcze do żą­
dania w dziedzinie inwestycyj różnego rodzaju.

Otóż co się tyczy opustów, proponowałbym inną 
zasadę rozdziału, mianowicie najpierw dopuszczę 
nie do nich także urzędników rządowych i pry­
watnych, opłacających wygórowany podatek od 
pensyi, następnie zrównanie właścicieli domów 
czynszowych w miastach mniejszych z właścicie­
lami w miastach większych, albowiem wysokość 
czynszów najmu zastosowała się już wszędzie do 
obecnej stopy podatku domowego, a więc nie ma 
racyi czynić różnicy między temi dwiema katego 
ryami podatkujących. Wysokość opustu podatko 
w ego oznaczyłbym w podatku gruntowym, domo 
wo-czynszowym i domowo-klasowym na 10%> 
w n o w y m  podatku zarobkowym i podatku od 
pensyj i płac na 20°/0. Uczyniłoby to razem uby­
tku rocznego dla całego państwa około l i 1/* miliona, 
a więc pozostałaby z sumy 20 milionów jeszcze 
do rozdziału między kraje koronne kwota 8% 
miliona złr. Sumy tej możnaby użyć w ten spo­
sób, żeby się krajom koronnym przyznało pewien 
procentowy udział w państwowych podatkach re­
alnych. Najodpowiedniejszym i najsłuszniejszym 
sposobem rozdziału wydaje mi się odstąpienie na 
rzecz krajów 15% udziału w podatku gruntowym,

SPRAWOZDANIE
2  rzynności W ydziałów i  Komisyj Akademii 

Umiejętności w Krakowie 
za rok 1891.

(Ciąg dalszy).

Komisya h i s t o r y i  s z t u k i  zwiększyła w cią 
gu przeszłego roku zastęp swych pracowników 
przez utworzenie grona lwowskiego, którego prze­
wodnictwo objął czł. cz. Władysław Łoziński. Aka­
demia pragnie gorąco kojarzyć ku wspólnej pracy 
wszystkie siły naukowe całego k ra ju ; wobec dwóch 
głównych ognisk ruchu naukowego, które kraj 
nasz posiada, pomyślny rozwój naszej instytucyi 
zależy w znacznej części od współudziału czyn­
nego lwowskich naszych członków i towarzyszy 
pracy. Z tern żywszą radością powitaliśmy zatem 
zawiązanie osobnego grona współpracowników na­
szych we Lwowie, których glównem zadaniem 
będzie badać zabytki sztuki na Rusi, nacechowa­
ne wzajemnem oddziaływaniem dwóch różnych 
wpływów cywilizacyjnych i z tego względu wła­
śnie posiadające tak wyjątkową doniosłość.

Znaczna część prac tej komisyi polega na zbie­
raniu materyałów: zadanie to spełniają przeważnie 
komunikaty członków, składane na posiedzeniach 
komisyi. Czł. cz. prof. W. Ł u s z c z k i e w i c z  zło 
żył sprawozdanie o zabytkach sztuki z okolic 
Tarnowa, Rzeszowa, Przeworska i Łańcuta. — 
Dr St. T o m k o w i c z  podał wiadomość o goty­
ckim kapitularzu klasztoru Klarysek w Starym 
Sączu. — Prof. Sławomir O d r z y w o l s k i  złożył 
zdjęcie portalu na cmentarzu niepołomickim, bra­
my wjazdowej zamku wiśnickiego i kaplic w Kal- 
waryi Zebrzydowskiej; tekst, objaśniający te zdję­
c ia , opracował czł. cz. prof. Łuszczkiewicz. — 
Dr St. K r z y ż a n o w s k i  oddał do użytku komi­
syi zapiski archiwalne, odnoszące się do robót 
budowlanych na zamku krakowskim w r. 1461. 
Przyczynki do biografii architektów XVI wieku i 
prac ich w Polsce zawierają kom unikaty: Dra St. 
T o m k o w i c z a  o nieznanych szczegółach z ży­
cia Gabryela Słońskiego; prof. Dra P i e k o s i ń -

tudzież 10% udziału w podatku domowo-czynszo­
wym i klasowym. Udziały te wyniosłyby razem 
właśnie sumę 8.710,000 złr., przez cóby się wy­
czerpała w całości pozostająca do dyspozycyi re­
szta z podatku dochodowego w sumie 8%  mi­
liona. *

Jakąż korzyść odniosłaby Galicya z takiego 
rozwiązania kwestyi podatkowej? W cyfrach 
przedstawia się to w ten sposób, że suma ulg 
w powyższych pięciu podatkach wyniosłaby w na­
szym kraju około 1.100,000 złr., udział zaś skarbu 
krajowego obliczam na 1.020,000 złr., czyli razem 
otrzymałby kraj z reformy podatkowej 2.120,000 
złr., zamiast 1.730,000 złr., jakby wynikło z pro­
jektu rządowego, zapłaciłby kraj zaś na rzecz pań­
stwa około 1*4 miliona w nowym podatku docho­
dowym. Różnica zatem na korzyść Galicyi wynio­
słaby zamiast 330,000 złr., około 720,000 złr., 
co już przemawiaćby powinno za takim sposobem 
rozdziału. Nie chodzi nam jednak tyle o to, czy 
ostateczny rezultat obrachunku wypadnie o kilka­
set tysięcy korzystniej lub niekorzystniej dla Ga­
licyi, ile przedewszystkiem o obfitsze zasilenie i 
konieczne w obecnych stosunkach wzmocnienie 
finansów krajowych, od których cała przyszła 
działalność samorządu krajowego, możność pracy 
przyszłych Sejmów naszych zależy. Musimy stanow­
czo, jeżeli nie chcemy wyrzec się miana autono- 
mistów, obstawać przy tern, by nie jakieś okru­
szyny ficansowe, lecz obfity zasób środków przy­
padł w udziale skarbowi krajowemu. Dlatego nie 
może nas zadowolnić 20 procentowy udział w po­
datku dochodowym, który zamiast 1 miliona, przy­
niósłby krajowi drobną sumę 280,000 złr.

Na zarzut spodziewany, iż według naszych pro­
pozycyj obniżyłyby się cokolwiek opusty na rzecz 
opodatkowanych, wynosząc n. p. w podatku grun­
towym zamiast 15% tylko 10% > odpowiadamy, 
iż również dobrze zrozumiany interes ludności, a 
zwłaszcza przeciążonych właścicieli nieruchomości, 
wymaga takiego użycia 20 milionowej nadwyżki do 
chodów państwowych. Ludność bowiem cała odnio­
słaby wówczas nietylko pośrednio olbrzymią korzyść 
z rzeczywistej poprawy finansów krajowych, zkąd 
czerpiemy potrzebne fundusze na szkoły ludowe i 
fachowe, drogi, melioracye, popieranie wszystkich 
gałęzi produkcyi krajowej itd., ale także bezpośre­
dnio przez to, iż z pozyskaniem milionowego do 
chcdu dla kraju obniżyćby można cokolwiek nad­
miernie wysokie dodatki krajowe do wszystkich 
tych podatków, którym projekt rządowy rzekomo 
wyższe ulgi zapowiada. Właścicielowi gruntu lub 
domu obojętną przecież jest rzeczą, czy mu się 
ciężar podatkowy obniży w formie wyższego opu 
stu w podatku państwowym, czy też pod posta­
cią nieco odmienną, ale z rezultatem dla niego 
równie korzystnym, t. j. przez niższy opust ze 
strony państwa z dodatkiem jednak ulgi w ob­
ciążeniu dodatkami na rzecz kraju.

Przystępując do omówienia i krytycznej oceny 
posiczególnych projektów podatkowych, przedsta 
wimy najpierw n o w y  p o d a t e k  z a r o b k o w y ,  
obciążyć mający przychód z przedsiębiorstw prze­
mysłowych, handlowych i samodzielnie wykony­
wanych zawodów liberalnych z wyłączeniem spó­
łek i stowarzyszeń, obowiązanych do składania 
publicznych rachunków. Wchodzi on w miejsce 
dotychczasowego podatku zarobkowego i docho­
dowego I-szej klasy.

Nowy podatek różni się od obecnego w kilku 
zasadniczych punktach i to przeważnie na ko­
rzyść, co zresztą nie jest trudnem wobec uzna­
nych powszechnie wadliwości teraźniejszych prze­
pisów. Pierwszą zasadą nową jest tedy skontyn- 
gentowanie ogólnej sumy podatku zarobkowego 
z zastosowaniem systemu repartycyi między po

s k i e g o  o Piotrze de Ronghe Medyolańczyku i 
o zawartej z nim umowie względem dokończenia 
kościoła w Bieczu; Dra A. C z o ł o w s k i e g o  
(Lwów) o planach słynnego architekta włoskiego 
Vincenzo Scamozzi (1522—1616), odnoszących się 
do budowy zamku w Zbarażu. Czł. cz. prof. Dr 
M. S o k o ł o w s k i  podał wiadomość o kamieniu 
ciosowym, który jako materyał sprowadzano do 
Polski z Gotlandyi za Zygmunta III.

Z zakresu historyi malarstwa prof. Dr P i e k o -  
s i ń s k i  złożył komunikat o portrecie Zbigniewa 
Oleśnickiego w rękopisie kapituły katedralnej kra­
kowskiej , zw. Liber aniiquus. — P. L. L e p s z y  
czytał wyjątki ze swej pracy o miniaturach ko­
deksu Behma, a mianowicie o ich stosunku do 
rycin, znajdujących się w Narrenschiff Branda. 
Prof. Dr M. S o k o ł o w s k i  skreślił losy Jana de 
Monte, nadwornego malarza Zygmunta Augusta, 
prostując mylne twierdzenie Dra Uga o tym arty­
ście. — Czł. cz. Wł. Ł o z i ń s k i  (Lwów) podał 
wiadomość o malarzach lwowskich XVII wieku, 
zaczerpniętą ze źródeł archiwalnych. P. T. Zi e-  
m i ę c k i  mówił o nieoznaczonym dotąd portrecie 
Rubensa w pałacu Durazzo Palavicini w Genui, 
dowodząc, że portret ten przedstawia W ładysła 
wa IV jako królewicza. — P. A. C h m i e l  nade­
słał rejestr obrazów, które w r. 1550 znajdowały 
się w posiadaniu mieszczanina krakowskiego Sta­
nisława Langa, ze szczegółowemi wiadomościami 
o ich pochodzeniu i cenach. — P. Alfred R o m e r  
podał komunikat o szkole sztuk pięknych przy 
uniwersytecie wileńskim i jej losach do końca 
XVIII wieku. — Grono lwowskie wreszcie posta­
nowiło na wniosek czł. cz. prof. T. W o j c i e c h o w ­
s k i  e g o przystąpić do opisania i zbadania wszyst 
kich cenniejszych dzieł m alarstwa, które znajdują 
się po kościołach i cerkwiach lwowskich, w czem 
za materyał pomocniczy służyć będzie praca Fe- 
licyana Łobeskiego, dokonana przed laty kilku­
dziesięciu.

Z działu historyi przemysłu artystycznego za­
pisać należy komunikaty: prof. Ł u s z c z k i e w i -  
c z a  o konstrukcyi splotów ozdobnych w kratach 
żelaznych XVI i XVII wieku; prof. O d r z y w o l ­
s k i  e g o o piecu kaflowym w Glębowicach z roku 
1647; p. W. Ł o z i ń s k i e g o  (Lwów) o iawenta-

jedyncze okręgi poborowe (powiaty polityczne i 
miasta o własnym statucie, jak  Kraków i Lwów) 
na podstawie orzeczeń komisyj szacunkowych, 
w których przeważną i decydującą rolę odgry­
wać ma żywioł obywatelski, nie zaś biurokra­
tyczny.

Ponieważ dotychczasowy podatek wzrastał ro 
cznie przeciętnie o 2 4%> przyjmuje projekt rzą­
dowy za podstawę obliczenia kontyngentu zaró­
wno państwowego, jak  pojedynczych okręgów 
poborowych na lata 1894 i 1895 sumę, jaka wpły­
nie z tego źródła w 1893 r. pod rządem starych 
ustaw, plus 2-4% względnie 4-8%. Wyniesie to 
około 21 milionów złr. i podnosić się ma coro­
cznie o 2-4%- Z tej sumjr' strącić jednak wypa­
dnie opust, jak i rząd przeznacza z dochodów, 
spodziewanych z podatku osobisto dochodowego 
w wysokości najmniej 20 % , najwyżej 30%  tak, 
że ostatecznie obniżyłby się kontyngent na 16*8 
względnie 14 7 miliona złr. Kontyngent państwo­
wy rozkłada się między poszczególne okręgi po 
borowe znowu w stosunku do opłaconego przez 
nie w ostatniem roku przed reformę (1893) po 
datku zarobkowego i dochodowego. Dalszą repar 
tycyą otrzymanej w ten sposób sumy podatkowej 
między poszczególnych opodatkowanych przepro­
wadzić ma w każdym okręgu komisya szacunko­
w a, której połowę członków wybierają opodatko 
wani, V4 część Izby handlowe, a %  mianuje rząd.

P rof. D r Juliusz Leo.

■5  V w a f o  I '

Przegląd polityczny.
Wybory municypalne, które dnia 1 maja od­

były się w całej Francyi, nie zmieniły wcale, jak 
się teraz okazuje, dotychczasowego stanu rzeczy. 
Większe miasta, stolice departamentów i kanto­
nów wybrały republikańskie rady, gdy tymczasem 
w mniejszych gminach utrzymała się dotychczasowa 
konserwatywno-monarchiczna większość. Objaw ten 
jest zupełnie zrozumiały. Większe miasta francu­
skie mają ludność złożoną przeważnie z bogatego 
i egoistycznego mieszczaństwa, które zawsze i pod 
każdym rządem głosowało za tymi, w których 
ręku władza spoczywała i które obawia się ka­
żdego przewrotu, mogącego oddziaływać szkodli­
wie na rozwój handlu i przemysłu. Obojętność re­
ligijna, lub nawet wprost niereligijność tych sfer 
jest dawno znana i pod tym względem obecne 
republikańskie rządy odpowiadają zupełnie ich 
usposobieniom. Zresztą dla otrzymania większości, 
w wielu i to najważniejszych miastach, musieli ci 
spokojni republikanie zawierać sojusze z najbar­
dziej skrajnemi żywiołami, które, jak  naprzykład 
socyal ści, toczą z tak zwaną „burżoazyą“ walkę 
zaciętą, a wpływu swego w merostwach użyją z pe­
wnością nie na korzyść swoich chwilowych sprzy­
mierzeńców. Prócz tego w miastach, będących sie 
dzibą władz, rząd rozporządza całym aparatem 
biurokratycznym, który po słynnych epurations, 
składa się wyłącznie z pierwiastków republikań­
skich i przy nacisku z góry, fankeyonuje wybor­
nie w roli wyborczego agitatora. Przeciwnie, gminy 
mniejsze, wsie i miasteczka, zatrzymały swoją 
większość konserwatywną, która odpowiada kato­
lickiemu i monarchicznemu usposobieniu ich lu­
dności. Tryumf zatem Loubeta i jego towarzyszy, 
którzy z wyniku wyborów municypalnych robią 
reklamę dla swej energii i chcieliby w ten spo­
sób odzyskać łaski pewnej części republikanów, 
krytykujących dotychczasową działalność gabinetu 
w sprawie zamachów anarchistycznych, jest po czę­
ści przedwczesny, a po części nieuzasadniony.

Idea antykatolicka nie zdobyła dla siebie nowych 
kół, a 15,000 gmin francuskich, które większość 
konserwatywną wybrały, świadczą, iż jest we 
Francyi ogromna część ludności, nie podzielającej 
obecnej polityki gabinetu, ani jego równie nie­
sprawiedliwych, jak  niepolitycznych wystąpień 
przeciwko katolickiemu duchowieństwu.

W majowym zeszycie angielskiego miesięcznika 
Contemporary Review  znajduje się artykuł zaty­
tułowany: „B ism arek/ który jest odpowiedzią na 
ogłoszony w swoim czasie w tern samem piśmie 
artykuł, krytykujący w sposób bardzo dotkliwy 
obecną politykę cesarza niemieckiego i podnoszą­
cy zasługi byłego kanclerza. Autorem odpowiedzi 
jest niejaki Pouttney Bigelow, Amerykanin, 
w Niemczech wychowany i na pół zgermanizowa- 
ny, który poznał się z Wilhelmem II na ławie 
szkolnej i od tego czasu pozostawał z swym ce 
sarskim kolegą w bliskich i bardzo przyjaznych 
stosunkach. Ostrze artykułu jest wymierzone prze 
ciwko Bismarckowi, a Bigelow usiłuje wykazać 
całą szkodliwość działalności b. kanclerza w kilku 
rozdziałach, zatytułowanych: „Bismarck i socya- 
liści,11 „Bismarck, jako minister spraw zewnętrz­
n y ch / „Bismarck i P o lacy / „Bismarck i cła 
ochronne11 i t. p. W ustępie, dotyczącym polityki 
Bismarcka w prowincyach polskich, uznaje Bige­
low, że sposób obchodzenia się kanclerza z Pola­
kami i środki, użyte przez niego, w celu zniszcze­
nia i zrujnowania Polaków pod berłem pruskiem 
mieszkających, były nietylko okrutne i barba­
rzyńskie, ale nawet żadnego skutku nie odniosły, 
i że zmiana tej polityki jest wielką i osobistą 
zasługą cesarza Wilhelma. W związku z tem pod­
nosi autor, że polityka zagraniczna Bismarcka, 
której ustawicznem dążeniem było przejednać Ro- 
syę i nie dopuścić do solidarnego jej wystąpienia 
z Francyą, i która podyktowała mu owe rozpo 
rządzenia przeciwko Polakom, zupełnie nie miała 
powodzenia i doprowadziła przeciwnie do takiego 
zbliżenia się pomiędzy obu potężnymi sąsiada­
mi Niemiec, iż urosło ztąd prawdziwe niebezpie­
czeństwo dla pokoju powszechnego, a nawet dla 
samych Prus.

Opinie te mają pewne znaczenie ze względu na 
osobiste stosunki, które łączą i łączyły ich autora 
z cesarzem Wilhelmem, tak, że z pewną słuszno­
ścią przypuścić można, iż jeżeli nie są wprost 
inspirowane przez tego monarchę, to przynajmniej 
wyrażają dość trafnie jego zapatrywania i myśli; 
zwłaszcza gdy się zważy, iż cesarz Wilhelm bar­
dzo dba o opinię publiczną w-Anglii i że z ła­
mów Contemporary Review  wypadła niedawno 
jedna z tych „zatrutych s trz a ł/ któremi „samo­
tnik z Friedrichsruhe" częstuje od czasu do czasu 
swego monarchę.

Lwów 3 maja. Dz. Polski odpowiadając na 
zarzuty N . Reform y, z powodu akcyi wyborczej 
w Stanisławowie, oświadcza, iż szczyci się tem, 
że się nie zasklepia w stronniczości, że nie stawia 
interesu żadnego stronnictwa nad interes narodo­
wy, że mając do wyboru między człowiekiem wie­
dzy i ta len tu , który należy do umiarkowanych 
konserwatystów, a między przeciętnym radcą są­
dowym, o którym chyba z kilku frazesów, wyję­
tych z artykułów dziennikarskich, nic sądzić 
nie m ożna, stanął za pierwszym ... Dlaczego N. 
Reforma  nie zaznaczyła, jaką to rozmowę prowa­
dził kś. Adam Sapieha z p. Romanowiczem w tej 
sprawie, dlaczego nie podniosła, że lewica w tej 
sprawie nie potrafiła nic zrobić pozytywnego, ale 
działała tylko negatywnie? Dz. Polski, w intersie 
narodowej reprezentacyi, potrzebującej ludzi zdol­
nych, nie może iść za hasłem p. Sokołowskiego:

„każdy — ktokolwiek on jest — byle nie Milewski!“ 
Napisaliśmy dalej, że p. Milewski, popierany przez 
ks. Sapiehę, nie może być stańczykiem. Na to 
N . Reforma  odpowiada, że „ks. Sapieha nie jest 
nieomylnym i mógł się omylić.11 Owóż, zgadzając 
się z tem , konstatujemy tylko, że mając do wy­
boru między omylnością ks. Sapiehy z jednej strony, 
a p. Sokołowskiego z drugiej stony, przypuszcza­
libyśmy, że raczej p. Sokołowski się myli. P. Mi­
lewski był jedynie legalnym kandydatem i to nie 
rządowym, ale kandydatem komitetu miejskiego. 
P. Hofmokl był kandydatem pokątnym i dał do­
wód najwyższej niekarności i lekceważenia miasta. 
Smiesznem jest wprost twierdzenie, źe Milewskiego 
dla reformy waluty nie potrzeba, bo ta rzecz prze­
m ijająca, w której zresztą i tak się nic nie da 
zmienić. Wygląda to tak , jak  gdyby ktoś powie­
dział, że gdy się pali, to nie potrzeba ratować, 
bo się i tak spali. Piękna teo ry a ... Jeżeli zaś 
w przedłożeniu się nic nie da zmienić, jeżeli prof. 
Milewski z całą fachową swą wiedzą nic nie zrobi, 
to po cóż ta sama N . Reforma pisze artykuły 
w sprawie regulacyi? Te artykuły chyba mniej 
pomogą, jak  prof. Milewski.

Wreszcie jeżeli wybór p. Hofmokla ma być 
„zwycięstwem11 stronnictwa postępowego — to pa­
damy do nóg! Piękne mi stronnictwo, złożone 
ze 100 ludzi inteligentnych, a ze 700 sfanatyzo- 
wanych chałatów ców. W tej więc sprawie cała 
obłuda jest po stronie tych, którzy p. Hofmokla, 
starego biurokratę, na gwałt chcą zrobić— libera­
łem. P. Hofmokl jest bardzo porządnym człowie­
kiem , ma być nawet dobrym urzędnikiem, ale 
kto na zgromadzeniu publicznie wypowiedział je ­
dnym tchem zdanie, że „w Kole polskiem będzie 
rzecznikiem tylko tego, co się dziś da przeprowa­
dzić11 i zaraz potem wymierni „powszechne roz­
brojenie,11 „powszechne głosowanie11 i „nie zamy­
kanie kobietom drogi do pełni praw naukowych 
i obywatelskich,11 ten chyba w Kole polskiem bry­
lować nie będzie.

Jeszcze jedno. Ile razy przy wyborach widzie­
liśmy jakąkolwiek presyę, nie wahaliśmy się jej 
napiętnować. Dlaczegóż pisma, stojące z p. Hof- 
moklem, nie trzymają się tej samej taktyki — 
dlaczego nie potępią presyi, wywartej fanatyzmem 
i presyi sądu? Czy nie widzą one, jakie niebez­
pieczeństwo grozi nam z tej strony, czy nie ro­
zumieją, czem się te dwie presye stać mogą 
w przyszłości przy wyborach do Rady państwa 
z mniejszych posiadłości, zwłaszcza w Galicyi 
wschodniej ? Uczciwość dziennikarska nakazuje te 
presye napiętnować —  i bynajmniej nie dziwimy 
się, że znaczna część najinteligentniejszych wy­
borców stanisławowskich zamierza sprawę tę po­
ruszyć w osobnym memoryale do Koła polskiego.

Berlin 2 maja. Jako kandydatów na ministra 
wojny wymieniają jenerała-porucznika Bartenwerf- 
fera i jenerała-porucznika Hollebena. Bartenwerflfar 
był komendantem brygady wtedy, kiedy jenerał 
Caprivi dowodził hannowerskim korpusem armii. 
Holleben był naprzód naczelnym kwatermistrzem, 
potem komendantem pierwszej dywizyi gwardyi 
pieszej. Obaj jenerałowie są członkami sztabu je- 
neralnego. Wymieniano także nazwisko jenerała 
Blume. Ustąpienie ministra Kaltenborna wydaje 
się już niewątpliwem.

Leodyum 2 maja. W pierwszych dwóch dniach 
maja zaszły w Leodyum aż cztery e k s p l o z y e  
d y n a m i t o w e .  Widownią trzech wybuchów był 
osamotniony Boulevard Sauveniere, czwarty odbył 
się w zakrystyi kościoła św. Marcina i spowodo­
wał wielkie spustoszenia. Na Boulevard Sauve­
niere zbrodniarze zamierzali wysadzić w powie­
trze same domy, należące do osób z arystokracyi; 
w domu barona Sćlys-Longchamps szkody były

rzu sprzętów i kosztowności Zofii Petroneli z T ar­
nowskich Firlejowej, wojewodziny smoleńskiej, 
z r. 1663 (rp. Bibl. Ossolińskich).

Wreszcie p. Władysław B a r t y n o w s k i  poru­
szył myśl sporządzenia wyczerpującego spisu por­
tretów historycznych. Wybrano osobny komitet 
do wypracowania kwestyonarza, który ma posłu­
żyć do wykonania tej myśli. Zanim do tego przyj­
dzie, komisya spodziewa się, że tymczasem do­
kona innego przedsięwzięcia, którego naglącą po­
trzebę cddawna uznawała. Szczegółowa bibliografia 
historyi sztuki w Polsce, opracowana przez p. W. 
J. W d o w i s z e w s k i e g o ,  jest bliską ukończenia 
i niebawem będzie mogła już pójść pod prasę.

Z wydawnictw komisyi wyszedł I  zeszyt V tomu 
sprawozdań, zawierający prace pp. czł. cz. M. S o ­
k o ł o w s k i e g o ,  W.  J. W d o w i s z e w s k i e g o ,  
F.  B o s t l a ,  L. L e p s z e g o  i L. F i n k l a ,  oraz 
liczne komunikaty, o których już mówiono w spra­
wozdaniu Akademi z r. 1890. Z następnego ze­
szytu, który się znajduje w druku, wyszły dotąd 
dwie p race: czł. cz. prof. W. Ł u s z c z k i e w i c z  a: 
Reszty romańskiej architektury dawnego opactwa 
cysterskiego w Wąchocku; czł. cz. prof. l)ra M. 
S o k o ł o w s k i e g o :  Miniatury włoskie biblioteki 
Jagiellońskiej i modlitewnik X, Samuela Sangu­
szki, rp. Dzikowski. Zeszyt ten obejmie nadto je­
szcze prace p. Leonarda L e p s z e g o  o pacyfikale 
sandomierskim z drugiej połowy piętnastego wie­
ku i o złotnikach krakowskich tego czasu; p. 
Wojciecha G e r s o n a  o miniaturze dyplomu Szy- 
dłowieckich z Opatowa, oraz sprawozdania z posie­
dzeń komisyi w r. 1891, opracowane przez jej 
sekretarza p. L. L e p s z e g o .

Komisya wydała też w ciągu zeszłego roku 
wyczerpujący indeks osobowy i rzeczowy do 
czterech pierwszych tomów swych sprawozdań, 
opracowany przez Dra Włodzimierza D e m e t r y -  
k i e w i c z a ,  publikacyę, której potrzeba wobec 
różnorodności m ateryalu, zasobnego treścią, a 
w znacznej części tak drobiazgowego, oddawna 
już tak bardzo dawała się uczuwać.

Dzięki ofiarności hr. Konstantego P r z e z d z i e -  
c k i e g o ,  który i w tym także roku złożył kwotę 
500 złr. w. a. na cele wykwintniejszych i koszto­
wniejszych publikacyj, zamierzone wydanie wspa’-

niałych modlitewników Zygmunta I  i Bony przyj­
dzie do skutku już w ciągu tego roku.

Sprawozdania były dotąd jedyną publikacyą ko ­
m isyi, niedawno jednak postanowiono rozpocząć 
nowe wydawnictwo, którego pierwszy zeszyt wyj­
dzie niebawem. Będą to „Materyały do historyi 
sztuki i cywilizacyi w Polsce.11 Wydawnictwo to 
będzie obejmowało dokumenta, wypisy archiwalne, 
wyciągi z rękopisów, słowem wszelkiego rodzaju 
źródła piśmienne, które dotychczas drukowano 
w sprawozdaniach obok obszerniejszych prac mo­
nograficznych i zbioru komunikatów. Pierwszy 
zeszyt „Materyałów" obejmuje rachunki dworu 
królewskiego z r. 1549 i z lat 1552—1562, oraz 
inne dokumenta z XVI stulecia. Słowem do wy­
dawnictwa tego wejdą źródła, o których wyborze 
stanowić będzie przedewszystkiem ich znaczenie 
dla badań w przedmiocie historyi sztuki, ale znaj­
dzie się w nich zarazem różnorodny materyał 
do studyów o rozmaitych dziedzinach naszej 
przeszłości.

Badania archiwalne stanowią jedno z głównych 
z a d a ń k o m i s y i  h i s t o r y c z n e j  i nabierają w rzę­
dzie jej prac z każdym rokiem coraz większego 
znaczenia. Od kilku lat komisya historyczna wy­
znacza na ten cel osobną kwotę w swym budże­
cie. Zwolna zmierzamy do tego, żeby dokładniej 
poznać najważniejsze archiwa pod względem mate 
ryałów do naszej historyi, zarazem zaś w poszu­
kiwaniach archiwalnych staramy się gromadzić 
źródła historyczne, które bądź to mają być wy­
dane niebawem w publikacyach Akademii, bądź 
też, zebrane w tekach, składają się w zbiorach 
komisyi do użytku jej członków. Im więcej bo­
wiem rozszerza się zakres znanych źródeł archi­
walnych, zwłaszcza do historyi XVII i XVIII wie­
ku, tem bardziej liczyć się trzeba z tą okoliczno­
ścią, że o zupełnem ich wydaniu myśleć nie mo­
żna, bo na to ani środki nasze, ani siły nie star 
czą. W wyborze materyałów, które komisya histo­
ryczna wydaje w swych publikacyach, pożądana 
jest wobec tego pewna oględność i powściągli­
wość. Źródła do dziejów średniowiecznych zasłu­
gują na rychlejsze wydanie, ponieważ wobec sto 
sunkowej szczupłości tych materyałów każdy no­
wo odszukany przyczynek źródłowy jest tu pe­

wnego rodzaju odkryciem. Natomiast materyały 
do nowszej historyi, przygniatające nieraz bada­
cza swą obfitością, nie mogą rychło doczekać się 
w yfenia. Przed laty przystąpiono do publikacyi, 
która1 miała objąć materyały do panowania Jana 
III, w archiwach polskich i postronnych zebrane. 
Z znacznym nakładem wydano 5 tomów tej publi­
kacyi i spełniono w nich zaledwie drobną cząstkę 
zamierzonego zadania. Los tego wydawnictwa stał 
się przestrogą na przyszłość. Przekonaliśmy się, 
źe wobec materyałów do nowszej historyi nąleży 
wejść raczej na drogę gromadzenia odpisów i wy­
ciągów w zbiorach komisyi historycznej; zbiory 
te mają ułatwiać historykom naszym podejmowa­
nie wielu niedostępnych dotąd zagadnień nauko­
wych, bez odbywania kosztownych podróży i dłuż­
szych studyów w zagranicznych archiwach. Nie­
jeden ważny temat stoi dotąd odłogiem, ponieważ 
niepodobna nim się zająć bez badań archiwalnych 
w Rzymie, w Paryżu, w Wiedniu, w Berlinie itp. 
Jeśli te materyały, po które trzeba odbywać tak 
dalekie wyprawy, będą zebrane w naszych tekach, 
jeśli ich w razie potrzeby użyczać będziemy do 
spożytkowania nawet zamiejscowym uczonym, 
otwarta będzie droga do rozwiązania wielu zaga­
dnień, o których dotąd wcale nie myślano. Jedna 
jest jeszcze zresztą w tem korzyść, o której 
nie należy zapominać. Jeśli komu nawet stosunki 
pozwalają — co u nas jest rzeczą dość rzadką — 
podejmować na własnę rękę badania archiwalne 
dla jakiejś pracy specyalnej, p raca, na tych ba­
daniach oparta, usuwa się w znacznej części z pod 
kontroli krytyki naukowej, któż bowiem podejmie 
się sprawdzania jej rezultatów, wymagającego ta­
kich samych podróży archiwalnych. Otóż odpisy 
i wyciągi, gromadzące się w zbiorach komisyi, 
nietylko ułatwią podejmowanie rozlicznych zadań 
naukowych, ale zarazem posłużą do kontroli 
prac dokonanych, dając sposobność do rozpa­
trzenia tego samego przedmiotu przez rozmaitych 
badaczy.

Daleko nam do tego, żeby zbiory Komisyi histe­
rycznej na większą skalę zdołały spełniać to za­
danie. Są one jeszcze w zawiązku, ale wzrastają 
z każdym rokiem i w razie pomyślnych okoliczno­
ści zbliżać się będą coraz bardziej do ideału, któ-
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wprawdzie nieznaczne, za to eksplozya zaszła 
w poniedziałek wieczorem w pałacu hr. Minette 
d'Aulhaye nietylko była powodem wielkich spu­
stoszeń, łecz także dotkliwie dała się odczuć bu­
dynkom sąsiednim. Baron Rafał 8elys jest rady 
kalnym politykiem; jego ojciec był poprzednio 
prezydentem senatu. Dziewczyna służąca słyszała 
wieczorem o godz. pół do 6, jak ktoś na ulicy 
mówił, że dom w ciągu nocy musi wylecieć w po­
wietrze. Obie te eksplozye nastąpiły w przerwie 
zaledwie trzy minutowej. Przy eksplozyi w kościele 
św. Marcina ucierpiały także znacznie domy są 
siednie; w jednym z nich mieszka sędzia Bon- 
jeau. W żadnym z czterech wypadków nikt z mie­
szkańców nie został nawet skaleczony. Areszto 
wany mężczyzna, który ma być rzekomo niemie­
ckim ajentem handlowym, nazywa się Jerzy Peth; 
policya musiała go chronić przed zapalczywością 
ludu, który chciał wykonać wyrok doraźny.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej to 

czyła się w dalszym ciągu dyskusya nad ustawą 
o bezpośrednich podatkach osobistych.

Dep. S t e i n w e n d e r  zaznacza, iż z wyjątkiem 
Młodoczechów wszystkie stronnictwa w zasadzie 
chcą przejść do dyskusyi szczegółowej nad przed­
łożonym projektem reformy, którego tendencje są 
zgodne z duchem czasu. Mówca podnosi konie 
czność ogłoszenia permanencyi komisyi podatkowej, 
gdyż inaczej praca ta nie da się załatwić w bie­
żącej sesyi. Jego stronnictwo będzie się starało 
wzmocnić socyalno-polityczną tendencję przędło 
żeńia, a mianowicie ulżyć ciężaru uboższym, a 
nałożyć większe ciężary na sfery zasobniejsze. 
W podatku dochodowym osobistym wysokość pro- 
gresyi nie jest dostateczną. Współudział kraju 
w dochodach z podatku dochodowego był szko 
pułem, o który przed 14 laty rozbiła się reforma 
podatków. Jeśliby obecnemu przedłożeniu znowu 
ten Bzkopuł zagrażał, natenczas rząd zapewne bę­
dzie wiedział, co ma uczynić. Izba, która nie zdoła 
wygotować reformy podatkowej, będzie zapewne 
miała lepszego następcę.

Dep. K a i z l  przypomina zastrzeżenie prawne, 
z jakiem Młodoczesi weszli do Izby i zaznacza, 
iż przyzwalanie i uporządkowanie podatków jest 
fundamentalnem prawem sejmów. Omawiając przed 
łożenie, zauważa, iż nie chodzi tu o podwyższenie 
państwowych dochodów, lecz o sprawiedliwy ich 
rozdział. Nie dotknięto wcale podatku spadkowego 
Przy podatku zarobkowym przebija się niewłaści 
we protegowanie majątku ruchomego na rzecz 
nieruchomego, a wreszcie zarząd podatków po­
wierzony jest organom, które nie mają do tego 
żadnego uzdolnienia. Jeszcze dziwniejszą jest oko­
liczność, iż ustawa nie zawiera' żadnego postano­
wienia co do następstw reformy podatkowej na 
polityczne prawo wyborcze. Mówca omawia wre­
szcie postanowienia § 271 i ich wpływ na finanse 
kraju.

Dep. P a t t a i  wyraża obawę, że jeżeli się me 
przedsięweźmie radykalnych zmian w projekcie, 
przyczyni się on tylko do większego obciążenia 
stanu średniego. Wielką wesołość wywołał projekt 
mówcy, ażeby zaprowadzić podatek na starych 
kawalerów, którzy usuwają się od obowiązków 
społecznych i dochodów swoich używają tylko dla 
swoich przyjemności życia.

Dep. H a u c k  sądzi, że wiedeńscy przemysłow­
cy zbyt wysoko są opodatkowani. Mówca domaga 
się zniżenia podatku domowo-czynszowego i pod 
nosi, że Rothschild za swoje domy zamiast złr. 
22.136 płaci tylko 5.015 złr., a ks. Schwar 
zenberg podał fasyę swego pałacu zamiast na
100.000 — na 31.977 złr.

Dep. A b r a h a m o w i c z  oświadcza, że nie mo­
że brać poważnie wniosku Gessmanna co do kon 
skrypcyi kapitału ruchomego. Jeżeli jednak wnio 
sek ten ma być poważnie brany, dziwi się mówca, 
że Gessmann nie miał odwagi postąpić jeszcze 
krok dalej i dodać hasło konfiskaty. Za to cieszy 
się mówca, że dep. Gross przemawiał jako auto- 
nomista i budżet krajowy postawił w pewnym 
związku do dochodów państwowych. (Brawo!).

Główny przymiot i istotna właściwość projektu 
podatkowego polega na fakcie, że obecnie przed­
sięwziętą być może reforma podatkowa, która 
niema na celu podwyższenia dochodów państwo

wyeh, lecz o ile możności równomierny podział 
ciężarów podatkowych. Należy zerwać z zakorze- 
nionem głęboko w Austryi zapatrywaniem , że sa­
morząd krajów powinien pomagać sam sobie, pod­
czas gdy przez administracyę państwową rozumie 
się tylko to , co się dzieje w urzędach państwo­
wych oraz iż tylko te podatki i należytości uwa­
żać należy za ciężar państwowy, które wychodzą 
na korzyść skarbu państwa. Jest faktem, że wiele 
agend państwowych przekazanych zostało orga 
nom autonomicznym, że te organy administracyę 
państwową nietylko uzupełniają, lecz także zna­
czną jej część wypełniają. Dotychczas nie brano 
wcale na wzgląd finansowego położenia budżetów 
krajowych, które przecież ponosić muszą wydatki 
na całe szkolnictwo, na publiczne szpitale. Konie­
cznie zatem potrzeba, aby poddać gruntownemu 
zbadaniu projektowane przez rząd dotowanie fun­
duszów krajowych. Istnieje dobra wola, aby przez 
odstąpienie znacznej części dochodów z podatku 
osobisto-dochodowego reprezentacyom krajów po­
lepszyć ich położenie fioansowe. Przekazanie sto­
py procentowej bezpośrednich podatków krajom 
jest jedynym odpowiednim środkiem do uregulo­
wania finansów krajowych. (Dep. P l e n e r :  Bar­
dzo słusznie!) Mówca składa w końcu formalne 
oświadczenie, wyrażające gotowość Koła polskiego 
do współdziałania przy reformie podatkowej. Prze 
dewszystkiem należy zwrócić uwagę na możliwie 
trafny wybór tych czynników, którym będzie po 
wierzony los opodatkowanych. (Żywe oklaski).

Dep. hr. S y l v a - T a r o u c e a  stwierdza, że 
przedłożona reforma podatkowa przywitana zo­
stała przychylnie, ponieważ dąży do sprawiedli­
wego podziału ciężarów. Jedno tylko stronnictwo 
bez względu na to, czy projekt jest zły, czy do­
bry, oświadczyło się przeciwko niemu, jakkolwiek 
na swoim sztandarze wypisało reformy socyalne. 
Dotychczasowy system podatkowy dekretował 
w razie potrzeby wyższe ciężary bez względu na 
dotychczasowe opodatkowanie, bez uwzględnienia 
zdolności produkcyjnej i socyalnych stosunków. 
Sposób opodatkowania, w którym pośrednie po­
datki przeważały po nad bezpośredniemi, spowo­
dował podrożenie najkonieczniejszych artykułów 
konsumcyjnych. Potrzebna jest zatem jeszcze da­
lej idąca reforma podatkowa, nie ta, którą Izbie 
przedłożono. W każdym razie zaś powinna ta re­
forma starannie być dalej rozwijana; musi być 
mianowicie zaprowadzony podatek majątkowy, f 
w tym celu należy sporządzić powszechny mająt 
kowy kataster. W Stanach Zjednoczonych Ame 
ryki północnej jest to jedyny podatek bezpośre­
dni; on jeden może sprawiedliwie obciążyć kapi­
tał ruchomy. Mówią, że kapitaliści wyemigrują, 
jeżeli się ich poważnie opodatkuje. Ale jest na­
wet przeciwko temu środek: podatek emigracyj­
ny, który jest uprawniony historycznie. Podatek 
dochodowy, podatek majątkowy i podatek spad 
kowy powinny istnieć tylko jako podatki bezpo­
średnie. Jeżeli one wtedy dostarczą nadwyżki, mo­
żna wówczas będzie znieść najwyższe podatki bez 
pośrednie. Sądzę, że znajdujemy się u kresu epoki 
kapitalistycznej — a u początku epoki socyalnej. 
Z zadowoleniem mówca słyszał z ust dep. Grossa, 
że także partya liberalna dążyć będzie do dal­
szego rozwoju reformy podatkowej. (Żywe okla­
ski w centrum).

Dep. P l e n e r  oświadcza, iż nie rozwinie tak 
daleko sięgających teoryj, jak hr. Sylva-Taroucca, 
który z pewnością sam przestraszyłby się konse- 
kwencyj z wprowadzenia w życie jego poglądów, 
gdyż takowe dotykają całej ruchomej i nierucho­
mej własności. Szkoda, że publiczność nie zajmuje 
się wczas wielkiemi kwestyami. Teraz powinna 
się już była wyrobić opinia publiczna co do przed- 
łożeń podatkowych; system opustów jest niedosta­
teczny i budzi nieufność. Z przedłożenia nie wie 
podatkujący, ile będzie miał płacić. Wypadało cy­
frę opustów wprost oznaczyć, choćby tylko prowi­
zorycznie na dwa lata. Mówca zgadza się na po­
ruszoną przez Abrahamowicza myśl, iżby część 
podatków rzeczowych przekazaną została krajom 
i autonomicznym związkom. Taka reforma byłaby 
uzasadnioną naturą rzeczy, historycznym rozwo­
jem i racyonalnem ukształtowaniem na przyszłość 
stosunków podatkowych środkowej Europy. Oso­
bisty podatek dochodowy należy z natury w pierw­
szej linii państwu, podatek gruntowy i domowo- 
klasowy jest podstawą podatku krajowego. Dobrą 
wróżbą dla tej myśli jest, iż poruszył ją p. Abra 
hamowicz, a zjednoczone usiłowania z posłami

z Galicyi niewątpliwie umożliwią jej urzeczywist­
nienie. Jest to osobista opinia mówcy, który ma 
nadzieję, iż jeszcze ta Izba przeprowadzi reformę 
mdatkową.

Dep. T e l i s z e w s k i  wogóle pochwala zasady 
jrzedłożenia, wyraża tylko pewne wątpliwości 
co do szczegółów, a mianowicie ze względu na 
stosunki w Galicyi.

Na tern zakończono rozprawy, poczem przedło­
żenie rządowe przekazano komisyi podatkowej i 
uchwalono ją uzupełnić do 36 członków.

Dep. K l a i c z  i tow. stawiają wniosek o stabi- 
izacyę inspektorów okręgowych w Dalmacyi.

Dep. DQt z interpeluje ministra sprawiedliwo­
ści w sprawie nieobyczajnych anonsów w niektó­
rych dziennikach.

Następne posiedzenie odbywa się w dniu dzi­
siejszym. Na porządku dziennym jest: pierwsze 
czytanie wniosku Młodoczechów o postawienie 
ministra sprawiedliwości hr. Schonborna w stan 
oskarżenia.

rybyśmy w nich pragnęli urzeczywistnić, do tego, 
żeby w nich historyk, pracujący nad jakiemkol- 
wiek zagadnieniem z dziejów politycznych Polski 
od połowy XVI stulecia, znalazł obfite, cenne, 
z najrozmaitszych archiwów zwiezione materyały.

Dotąd jedno tylko wielkie archiwum jest celem sy­
stematycznych badań, których owoce gromadzą się 
w naszych zbiorach: Archiwum Watykańskie. Dzięki 
szczodrobliwości osób prywatnych, które przed 
sześciu laty dały początek temu przedsięwzięciu, 
dzięki Wysokiemu Sejmowi, który właśnie po raz 
trzeci uchwalił na następne trzylecie subwencyą 
roczną 1500 złr., oraz dotacyi rządowej w kwocie 
rocznej 600 złr., po raz wtóry na lata 1892—1894 
przyznanej, studya w Archiwum Watykańskiem po­
stępują coraz dalej. W zeszłym roku prowadził je 
Dr Wiktor C z e r m a k  z pomocąX. B ie  1 i, obecnie 
powierzono je Drowi Ludwikowi B o r a t y ń s k i e ­
mu  i p. Tadeuszowi S t e r n a l o w i .  Przeszło 50 
tek stanowi ich plon dotychczasowy. Niebawem 
wyczerpany będzie cały materyał, odnoszący się 
do dziejów Polski od zgonu Zygmunta Augusta 
do połowy XVII wieku i to nietylko z samego 
Archiwum Watykańskiego, ale także z innych ar­
chiwów rzymskich, mieszczących obfite źródła do 
dziejów naszych tej epoki. Znaczna część zamie­
rzonego zadania jest więc spełniona; patrząc na 
to, co dokonane, można mieć nadzieję, że za lat 
kilkanaście cały materyał do dziejów Polski w epoce 
elekcyjnej, znajdujący się w jednem z najważniej­
szych i największych archiwów europejskich, po­
siadać będziemy w wyciągach i obfitych wypi­
sach, zgromadzony w Krakowie. A wolno nam 
wyrazić tutaj nadzieję, że może wkrótce zbiory 
nasze pomnożą się obfitym przybytkiem gotowych 
już odpisów z kilku innych, równie niemal ważnych 
archiwów, chociaż więc praca nad zbiorami Ko­
misyi historycznej niedawno się rozpoczęła, roko­
wać można śmiało, że niebawem staną się one 
silną dźwignią naszych badań historycznych.

Z inieyatywy Komisyi historycznej odbył w roku 
zeszłym czł. kor. prof. Dr Anatol L e w i c k i  po­
dróż do Drezna, Gdańska i Królewca, celem uzu­
pełnienia materyałów do dalszego ciągu wyda­
wnictwa Codex  epistolaris sec. X V . Poszukiwania 
te dostarczyły bardzo cennych przyczynków do

dziejów ostatnich dziesiątków lat XV stulecia, tego 
okresu, tak mało dotąd rozjaśnionego, od chwili 
zwłaszcza, gdy się urywa wątek Historyi Długosza 
(1480). Czł. cz. prof. S m o l k a  czynił poszuki 
wania w Archiwum wiedeńskiem (Haus-H of- und  
Staatsarchiv) w przedmiocie spraw dyplomaty 
cznych r. 1791; odpisy, kosztem Komisyi histo­
rycznej sporządzone, a obejmujące przeważnie 
korespondencyą posła austryackiego w Londynie 
Stadiona i rezydenta austryackiego w Warszawie 
de Cachć, wcielono do zbiorów Komisyi. Do histo­
ryi lokalnej i terytoryalnej odnosiły się badania 
archiwalne p. Waleryana H e c k a ,  który Komisyi 
historycznej zdał sprawę o archiwach miejskich 
dawnego księstwa oświęcimskiego i Zatorskiego, 

Ogólniejsze zadanie mają na celu studya archi 
walne, powierzone Drowi Józefowi K o r z e n i o w  
8 k i  emu.  Ces. Biblioteka publiczna w Petersburgu 
której bogate zasoby rękopiśmienne w przeważnej 
części pochodzą z zaboru biblioteki Załuskich 
uważana jest słusznie za jednę z najobfitszych 
kopalń materyałów do dziejów Polski. Korzystali 
z niej już nieraz nasi historycy, od dawna jednak 
zgadzano się na to powszechnie, że dokładniejsze 
poznanie działu rękopiśmiennego tej Biblioteki po 
winno być jednem z pierwszych zadań w poszu­
kiwaniach naszych archiwalnych. W przeszłym roku 
uczyniliśmy znaczny krok naprzód celem spełnie 
nia tego zadania. W Archiwum Komisyi history 
cznej wyszło sprawozdanie Dra Alfreda B 1 u m e n 
s t o k a  o rękopisach, odnoszących się do historyi 
prawa, plon poszukiwań w Bibliotece Cesarskiej 
w Petersbugu, podjętych z polecenia i z zasiłkiem 
Komisyi historycznej. Od jesieni zaś pracuje w tej 
bibliotece stale Dr Korzeni ows ki ,  zbierając mate 
ryały do obszernego sprawozdania o jej rękopisach 
Skorzystał on w tym celu ze stypendyum im 
Śniadeckich, które mu przyznano w poprzednim 
roku; Akademia, uznając doniosłość tego zadania, 
ułatwiła Drowi Korzeniowskiemu przedłużenie po 
bytu w Petersburgu dodatkowemi zasiłkami z fun­
duszów Komisyi historycznej i prawniczej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Dzierżawa czy własny zarząd miejski 
nowego teatru krakowskiego?

Wiadomo, że specyalna komisya, wybrana przez 
&adę miejską dla zbadania, czy teatr należy pro­
wadzić we własnem przedsiębiorstwie, czy też wy­
dzierżawić, ułożyła obszerny kwestyonaryusz, który 
przesłany został znawcom z prośbą o danie od­
powiedzi na pytania w nim zawarte. Do grona 
znawców byli zaproszeni pp.: Asnyk, Bałucki, 
Estreicher, Koźmian, Sarnecki, Wdowiszewski i 
Zawiejski. Znawcy złożyli swoje opinie na piśmie, 
a sądzimy, że czytelników interesować będą te 
opinie szczególnie co do punktu, czy przedsiębior 
stwo teatralne, ich zdaniem, należałoby wydzierża­
wić, czy też gmina powinna objąć teatr we własny 
zarząd. Podajemy też w zwięzłem streszczeniu 
opinie znawców. *

1. Adam Asnyk
zaznacza, iż za własną administracyą przemawiają 
względy bardzo ważne, jako to: podniesienie 
w ogólności poziomu sceny i sztuki, utrwalenie jej 
bytu, wytworzenie odpowiedniego składu artystów, 
zabezpieczenie im odpowiedniego utrzymania, go­
dności stanu i emerytury na starość. Doniosłości 
tych względów nie należy przeoczać, i gdyby mia­
sto było w tem szczęśliwem położeniu, że wyda­
nie kilku lub kilkunastu tysięcy rocznie mniej lub 
więcej nie stanowiłoby dla niego różnicy, można- 
by z przytoczonych powodów głosować za obję­
ciem teatru we własny zarząd. W obecnym je­
dnak stanie finansów miejskich byłby to krok za 
ryzykowny. Teatr bowiem jest przedsiębiorstwem 
i jak każde przedsiębiorstwo może wykazać zyski 
lub straty z tą tylko różnicą, że przedstawia szanse 
trudniejsze do obliczenia, niż każde inne przed­
siębiorstwo. Gmina musiałaby niewątpliwie daleko 
kosztowniej prowadzić teatr, niż to czyni prywa­
tny przedsiębiorca, spotkałaby się z większemi 
wymaganiami ze strony publiczności i artystów. 
Na ankiecie teatralnej lwowskiej poruszoną zo 
stała myśl objęcia teatru lwowskiego i krakow­
skiego w zarząd krajowy. Czy ta myśl się urze 
czywistni, nie wiadomo; byłby to jednak najwła­
ściwszy środek zrobienia sceny naszej instytucyą 
narodową. Tymczasem jednak wobec bliskiego 
otwarcia sceny nowego teatru trzeba się uciec do 
rozpisania konkursu na wypuszczenie w dzierżawę 
teatru i to na przeciąg lat sześciu, który to prze­
ciąg czasu ma zapewnić przedsiębiorcy wyrówna­
nie poniesionych wkładów. Należałoby tylko wzmo 
cnić kontrolę nad teatrem, postawić kontraktowo 
ściśle określone warunki i zastrzeżenia i zażądać 
odpowiedniej kaucyi.

2. Michał Bałucki
podnosi, iż za własną administracyą przemawia 
dobro sztuki, artystów i publiczności; za dzierżą 
wą zaś obawa strat, a tem samem większych cię­
żarów dla miasta. Miasto, biorąc teatr we własną 
administracyę, będzie chciało niewątpliwie posta­
wić teatr na stopie odpowiedniej, a więc będzie 
chciało, a nawet będzie moralnie zmuszone wysta­
wiać sztuki pierwszorzędnej wartości, choćby na­
wet połączone z kosztowną wystawą, postara się 
o najlepszych aktorów i będzie im chciało zape" 
wnić byt możliwie najlepszy, a nawet pomyśleć 
o emeryturze, o pewnych ulgach, jakie mają np. 
urzędnicy miejscy co do nabywania węgli i t. d. 
A co najgłówniejsza, miasto odda kierownictwo 
teatru w ręce dyrektora zdolnego, wykształconego 
fachowo, obrotnego w prowadzeniu i administro­
waniu teatru, będzie także i autorów sprawiedli­
wiej nagradzać, niż to się dotychczas praktyko­
wało. To wszystko wyjdzie, rozumie się, na ko 
rzyść i sztuki i publiczności i autorów i aktorów, 
czego najlepszym dowodem są głosy liczne, prze 
mawiające za objęciem teatru przez miasto we 
własną administracyę, i petycye artystów lwów 
skich i krakowskich, domagające się tego samego. 
Ze jednak takie prowadzenie teatru musi zwię 
kszyć koszta, a tem samem narazić miasto na 
straty, których ono ze względu na stan finansów 
pokrywać w końcu nie będzie mogło, przeto są 
dzę, że oddanie teatru w ręce przedsiębiorcy jest 
korzystniejsze, bo daje miastu możność zmuszenia 
przedsiębiorcy warunkami dzierżawnemi do pro­
wadzenia teatru na stopie odpowiedniej godności 
miasta i wymogom sztuki, a nie naraża na straty.

Znawca oświadcza się tedy za wydzierżawie­
niem teatru: 1) z powodu trudności znalezienia 
takiego dyrektora, któryby znajomość literatury 
dramatycznej, techniki scenicznej i artystycznego 
powodzenia teatru łączył ze zdolnością admini 
strowania i postępowaniem odpowiedniem w sto­
sunkach służbowych i towarzyskich z władzą, pu­
blicznością, prasą, artystami, autorami itd.; 2) że 
w razie rozłączenia władzy na artystyczną i ad­
ministracyjną powstaną ztąd nieporozumienia, spo­
ry, a gdy jeszcze do tego dodamy komisyę Rady 
miejskiej, mającą czuwać nad prowadzeniem tea­
tru, komisyę artystyczną ze strony Wydziału kra­
jowego i miasta, reżyseryę— będziemy mieli apa­
rat rządzący nadzwyczaj ciężki, rozdrobniony, 
chaotyczny, co nie może być korzystnem dla tea­
tru ; 3) ponieważ z powodów już wymienionych 
prowadzenie teatru we własnej administracyi na­
raża miasto na niewątpliwe straty, znawca jest 
za wydzierżawieniem teatru przedsiębiorcy na 
przeciąg lat pięciu na warunkach takich, aby pro­
wadzenie teatru było pod kontrolą komisyi tea­
tralnej (administracyj no-artystycznej).

3. Karol E streicher
oblicza dochody teatru szczegółowo. Do dochodów 
należy przedewszystkiem subwencyą 8,000 złr.,

której podniesienie do 12,000 złr. uznaje za wa­
runek nieodzowny zabezpieczenia pomyślności 
sceny narodowej. Dochód brutto z widowisk by­
wał dotychczas dziennie przecięciowo 240 złr. 
(rccznie 48,000 złr,). Przypuszcza, że wyniesie on 
w nowym teatrze dziennie 350 złr., zatem rocznie
70.000 złr., a wraz z operetką 75,000 złr. Licząc 
inne dochody drobniejsze, oblicza ogólny dochód 
na 88,400 złr. Wydatki w pierwszym roku obli­
cza na 111,000 złr., a w dalszych na przeszło
86.000 złr. Że jednak do dochodów liczył 12,000 
pożądanej subwencyi, a ta w istocie jest o 4,000 
mniejszą, więc w najlepszych warunkach powo­
dzenia okaże się roczny deficyt 2 000 złr.

Po tych przedstawieniach wyraził się znawca 
temi słow y: Podpisany znawca na podstawie 
swych odpowiedzi i z uwagi, że nie jest radcą 
miasta, więc tylko interes sztuki popiera, oświad­
cza się: a) Stanowczo za wzięciem teatru na 
koszt gminy, bo ten tylko kierunek sceny może 
jej ustalić świetną przyszłość —  zapewnić byt 
artystom, stworzyć im emeryturę, uszlachetnić 
widowiska i autorom podwoić nagrodę za ich 
pracę, b) W razie, gdyby względy na ryzyko­
wne koszta skłoniły Radę miasta do zaniechania 
własnej administracyi, należy wypuścić teatr co 
najmniej na lat sześć z tej prostej przyczyny, że 
żaden entreprener nie zaryzykuje większego ka­
pitału, jeżeli nie będzie miał zabezpieczenia, iż go 
z upływem dłuższej seryi lat odzyska z dobrym 
procentem. Dzierżawa teatru jest to toż samo, co 
dzierżawa dóbr. Trzeba naprzód czynić kosztowne 
nakłady, których pierwszy rok nie zwraca, lecz 
dopiero następne.

4. S tanisław  Koźmian
na pierwsze pytanie, czy wskazane jest w no 
wym teatrze przedstawianie także operetek, 
oświadcza, iż operetka w takim teatrze, jak kra­
kowski, powinna być jedynie poczytaną, jako 
czynnik finansowy. Z tego zaś punktu widzenia 
należy pozostawić przyszłemu zarządowi osądze­
nie, czy operetka przyniesie korzyści, lub nie, a 
to tem więcej, że jak dotychczasowa praktyka 
świadczy, gościnne występy operetki zapełniają 
korzystnie pod względem finansowym letnie mie­
siące, a z zadowoleniem publiczności. Nigdy zaś 
utrzymywanie stałej własnej operetki nie mogło­
by przynieść równych zysków i albo przyniosło­
by szkodę dramatowi, albo naraziłoby na straty 
zarząd.

Znawca twierdzi, iż należałoby skorzystać z no­
wego teatru, aby nieco wyższe, odpowiednie war­
tości dzisiejszej pieniędzy, ustalić ceny, do czego 
da sposobność zaprowadzenie nowej monety. 
Przecież trzeba nader ostrożnie postąpić sobie. 
Wypada ustanowić pewne maximum cen stałych, 
najwięcej o 1/t  wyżej, niż ceny obecne i pozosta 
wić przyszłemu zarządowi swobodę zachowania 
cen dzisiejszych lub podniesienia, względnie pod 
noszenia ich aż do owego maximum. W wypad­
kach wyjątkowych przedstawień należy pozosta­
wić zarządowi wolność podniesienia cen po za 
maximum za porozumieniem się z władzą rzą­
dową i z prezydyum Rady miejskiej. Znawca 
jest przeciwny przedstawieniom popołudniowym. 
W warunkach, w których znajduje się teatr kra­
kowski, oddziaływują one nader niekorzystnie na 
stronę artystyczną i dokładność gry, odbywać się 
bowiem mogą jedynie z ujmą wieczornych przed­
stawień, uszczuplając ilość prób z utworów wy 
stawionych; wprowadzają rodzaj przedstawień bądź 
co bądź poślednich, w których artyści zaniedbują 
się. Finansowej korzyści istotnej nie przynoszą 
popołudniowe przedstawienia, bo zawsze uszczu­
plają dochód z wieczornego przedstawienia. Na­
reszcie nawet ze względu na mniej zamożną pu­
bliczność, lepiej jest, aby znajdowała się na wie­
czornych przedstawieniach, zajmując tańsze miejsca, 
niż na popołudniowych za tańszą cenę.

Przedstawienia stałe Towarzystwa dramatyczne­
go krakowskiego winny być dawane obowiązko­
wo od 1 września do 1 czerwca. Pozostawić 
przecież należy wolność dawania własnych przed­
stawień lub też gościnnych w innych także mie 
siącach. Normalnym stanem każdego teatra i jego 
zadaniem jest dawanie przedstawień codziennie; 
do tego w Krakowie dążyć należy. Zważywszy 
jednak znaczne nieuniknione zwiększenie kosztów 
w razie codziennych przedstawień, a niepewne 
odpowiednie zwiększenie dochodów, trzeba zobo 
wiązać zarząd do grania w niedziele, wtorki, 
czwartki i soboty, a pozostawić mu wolność gra­
nia w inne dnie z zaleceniem, aby usiłował sto­
pniowo zaprowadzić codzienne przedstawienia.

Znawca sądzi, iż suma 20.000 złr., wyznaczona 
przez Radę miejską ua dekoracye inwentarskie, 
jest dostateczną. Na dalsze pytania co do kosztu 
pierwotnego- umeblowania sceny, wydatków na za­
łożenie biblioteki teatralnej i oznaczenia gardero 
by scenicznej, oświadcza, iż odpowiedź na te py 
tania jest i pozostać musi względną; zależy bo 
wiem od tego, z jakim zasobem i z jakim sumptem 
inwentarza chce się rozpocząć. Nawet niezbędnych 
w tej mierze przedmiotów dokładnie określić nie 
można, gdyż zależy to od repertuaru i jego roz 
woju, od utworów, które będą przedstawiane. Po 
mimo najbogatszego inwentarza, potrzeby w tym 
względzie coraz to nowe zawsze powstają. Znaw­
ca, opierając się na doświadczeniu wspólnej z hr. 
Skorupką dyrekcyi, swojej własnej dyrekcyi i p. 
Gliksona, oznacza minimum  sumy, potrzebnej na 
inwentarz, włącznie z meblami, garderobą, biblio 
teką i rekwizytami w starym teatrze na 10.000 
złr., w nowym zaś na 15.000 złr., — zastrzega się 
jednak, że to obliczenie nie jest zupełnie dokładne

Również ilość artystów zupełnie dokładnie nie 
da się oznaczyć. Znawca mniema, że w nowym 
teatrze należy mieć około 30 osób do większych 
i mniejszych ról, prócz statystów i początkujących. 
Za czasów, gdy znawca był dyrektorem teatru, 
gaża ogólna artystów — rzecz najważniejsza 
dochodziła już do 3.500 złr. miesięcznie, obecnie 
bywa wyższą i dochodzi do 3.700 złr. W nowym 
teatrze jej minimum  można oznaczyć na 4.000 złr. 
miesięcznie, rocznie zatem wynosiłaby 48.000 złr., 
gdyby była w całości wypłacaną także przez trzy 
miesiące letnie; gdyby zaś, Wedle dzisiejszej prak­
tyki, wypłacaną była przez te trzy miesiące tylko 
w połowie, wynosiłaby rocznie 42.000 złr. Nie- 
wliczone są w to benefisy, nad których utrzyma 
niem lub zniesieniem należałoby się zastanowić. 
W każdym razie ograniczyćby je wypadało i przy 
znać tylko istotnie pierwszorzędnym artystom. 
Cyfra gaży, którą znawca z czasów swojej dy­
rekcyi przytacza, obejmuje także płacę całej słu 
żby teatralnej, ale płaca służby w nowym teatrze 
będzie znacznie większą.

Honorarya autorów nie dadzą się ściśle ozna­
czyć. Normą, przez znawcę postawioną, dotąd 
utrzymaną, a zdaniem jego, odpowiadającą sto­

sunkom, jest od utworów oryginalnych 10% tan- 
tiemy od dochodu dziennego, po odtrąceniu 70 złr 
od tego dochodu na koszta dzienne. Co się tyczy 
utworów tłómaczonycb, o te trzeba zawierać umowę 
z aj eiitami i płacić zwykle od pierwszych siedmiu 
przedstawień po 8 złr., od dalszych po 5 złr. Zda­
rza się jednak, że autorowie nasi nie chcą gja 
zgodzić na tantiemę, a wtedy trzeba z nimi za. 
wierać wyjątkowe umowy, na mocy których płaci 
się za utwór od 200 do 350 złr. Ajenci również 
stawiają ostrzejsze niekiedy warunki, a p. Glikson 
za pozwolenie przedstawienia Thermidora musiał 
z góry zapłacić 200 złr.

Służba i jej wynagrodzenie zależeć będą od we­
wnętrznych urządzeń w nowym teatrze, które 
znawcy nie są dokładnie znane. Mniema jednak 
że liberya służby winna być o barwach miasta’ 
podług modelu, naszkicowanego przez jednego 
z naszych artystów-malarzy. Orkiestra prawdopo­
dobnie pozostanie wojskowa, jako najlepsza, naj­
przyjemniejsza dla publiczności, najmniej wyma­
gająca zachodu. Cena jej od przedstawienia 17 złr. 
50 ct. Afisz’ wraz z książką biletów wstępu ko­
sztuje obecnie 6 złr. 50 ct.; wyjątkowo ozdobniej- 
szy afisz nieco drożej. Książka biletów w nowym 
teatrze będzie nieco droższą. Ogłoszenia, wydatek 
małoznaczący.

Co do podatków nie daje znawca odpowiedzi, 
nie chcąc się bawić w dowolność. Nadmienia tyl­
ko, iż prócz zabezpieczenia artystów w kasie cho­
rych, należałoby koniecznie ustanowić dla nich 
emeryturę, która przywiązując artystę do miejsco­
wego teatru, jest jedną z głównych podstaw jego 
pomyślności. Emeryturę w Krakowie urządzićby 
można przez rozciągnięcie do teatru krakowskiego 
emerytury skarbkowskiej, o co należałoby zaraz 
poczynić kroki u Wydziału krajowego.

Dla utrzymania świeżości inwentarza należałoby 
sprawiać rocznie najmniej dwie wielkie dekoracye, 
wydatek 1.000 złr. Prócz tego niezbędne będą co 
roku przystawki w wartości najmniej 1.500 złr. 
Nareszcie wymagania repertuaru spowodować mogą 
jeszcze sprawienie dekoracyj, coby się dało skom- 
binować z owemi dwoma, o których wspomniano 
wyżej. Biblioteka, garderoba, meble, rekwizyta 
przy stałym, zakładowym inwentarzu wymagać 
będą rocznie około 2 000— 3.000 złr. Są to tylko 
przybliżone cyfry. Wydatek na drobne naprawy 
w pierwszym roku żaden, w dalszych wynosić bę­
dzie przeciętnie najmniej 1.000 złr.

Zarząd teatru składać się winien z administra­
tora i dyrektora artystycznego. Ich płaca, rzecz 
względna, wynosić będzie razem najmniej 5.000 
złr., przyczem przyznaną im być winna tantyema 
od czystego zysku. Płace sekretarza i kasyera ra­
zem 2.100 złr. Ryczałt na koszta podróży przed­
stawia nieznaczącą sumę, a koszta biórowe są ża­
dne, prócz piór i papieru.

Co do subwencyi krajowej stwierdza znawca, 
iż byłoby pożądanem uczynić kroki o możliwie 
największe jej podwyższenie, chociażby do wyso­
kości 15.000 do 20.000 złr. Jednak zważywszy 
stan finansów krajowych, bezpieczniej nie liczyć 
na to podwyższenie.

Dochodu brutto z teatru znawca oznaczyć nie 
może. Musi wziąć za podstawę rachunki od wspól­
nej z hr. Skorupką dyrekcyi do dnia dzisiejszego; 
te obliczają dochód z przedstawień po odtrąceniu 
kosztów dziennych, przeciętnie 70 złr. Otóż po od­
trąceniu kosztów dziennych, dochód przeciętny 
z przedstawień z każdych lat pięciu wynosi złr.
30.000 do 35.000 przez dziewięć miesięcy. Przy­
puściwszy, iż dochód, względnie uczęszczanie w no­
wym teatrze zwiększy się o V3 )  doszlibyśmy do 
przeciętnego dochodu z przedstawień w przeciągu 
dziewięciu miesięcy, wynoszącego około 50.000 złr. 
Dochód z trzech innych miesięcy nigdy nie po­
kryje ich wydatków, w najlepszym razie połowę 
gaży, zatem przynieść może od 4.000 do 6 000 złr. 
Roku pierwszego, który może być wyjątkowym, 
nie bierze znawca w rachubę, bo on zbyt mało 
znaczy wobec całej przyszłości teatru, a wogóle 
obawia się , aby obliczenie jego nie było jeszcze 
optymistycznem. Pewnego tu nic powiedzieć nie 
można, a wszelkie dowolne obliczanie jest szko- 
dliwem. W mieście każdem jest kasa teatralna; 
zły zarząd nie wyczerpie z niej wszystkiego, co 
zawiera; najlepszy nie wyczerpie więcej, jak to, 
co zawiera. Pytanie, o ile s;ę fundusze kasy zwię­
kszą wskutek wybudowania nowego gmachu? 
Zwiększą się niezawodnie przyczynkiem tych, co 
ze względów hygienicznych i komfortu nie chodzą 
do starego budynku, ale nie będzie to stanowić 
zbyt wielkiego procentu. Zwiększyć się zaś mogą 
znacznie fandusze kasy teatralnej w Krakowie 
tylko przez uczęszczanie do teatru t. z. wyższego 
towarzystwa. Ta bowiem warstwa społeczna ma 
potrzebne na teatr pieniądze, ale te jedynie pie­
niądze całkiem, albo prawie całkiem nie wpływają 
dotąd do kasy teatralnej miasta.

Obrót roczny w dawnym teatrze był mniej wię­
cej 59,000 złr. ze subwencjami. Były lata zysków 
i lata strat. Najlepszy rok był ten, w którym 
znawca przypuścił do spółki Rychtera; na końcu 
roku przypadło na każdego po 6,000 złr. zysku 
czystego, t. j. razem 12,000 złr. Był rok, w któ­
rym znawca dopłacił 10,000 złr., prawda, że 
w części z powodu srogiego zimna, co w nowym 
gmachu mniej znacznie wpłynąć może. Inne lata 
albo się pokrywały, albo małe przynosiły straty 
lub zyski od 2,000 do 3 000 złr. Wogóle znawca 
na teatrze nie stracił finansowo, chociaż należa­
łoby tu policzyć czas i pracę, a w takim razie 
ocenienie może być różne. Dobrą stroną dawnego 
gmachu było, iż się nigdy na znaczne straty prze­
ciętne nie było narażonym i że przed niemi prze­
zornością zasłonić się można było. Potrzebną je­
dnak była wielka usilność, pracowitość i zapobie­
gliwość, niemniej oszczędność, a w końcu doświad­
czenie. Trudności administracyjne w nowym tea­
trze będą większe, ale za to dochody znaczniej­
sze nieco, przy zwiększonych jednak z pewno­
ścią wydatkach, a ubytku redut i subwencyi rzą­
dowej. Znawca mniema, że zatem przy znajomo­
ści rzeczy, zapobiegliwości i roztropnej oszczę­
dności, będzie można osiągnąć te same skutki 
finansowe co w dawnym gmachu, z większem je­
dnak ryzykiem. Oznaczyć zaś cyframi dochody i 
rozchody, t. j. zyski lub straty, niepodobna w rze­
czy tak zmiennej, tak kameleonowej i od tylu 
czynników i okoliczności zależnej. Ostatecznie te­
atr nie należy do niezbędnych potrzeb życia, a 
jego zamiłowanie jest zmiennem i ulega rozmai­
tym wpływom. Teatr i jego dochody nie dadzą 
się porównać ani z administracyą gazową, ani 
nawet z akcyzą.

W końcu oświadcza znawca: Jeżeliby miasto 
chciało i mogło wystąpić w roli protektora i me­
cenasa sztuki dramatycznej, gotowego łożyć na 
jej rozwój i w naszych skromnych stosunkach 
postanowiło na ten cel wydawać rocznie jakie:
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2 0  000 złr., wtedy niewątpliwie adminiatracya 
miasta byłaby nierównie korzystniejszą, niż pry­
watnego przedsiębiorcy, który nietylko nic łożyć 
pie może na teatr, ale przeciwnie musi z niego 
ciągnąć zysk. Ale i w takim razie nsnnąćby na­
leżało znpełnie administracyę i zarząd teatrn z pod 
walk parlamentarnych Rady miejskiej. Teatr bo­
wiem wymaga jednolitego, sprężystego rządu i 
postanowień nieodwołalnych. Teatr zaś musiałby 
gję stać widownią anarchii, antagonizmów i u- 
padku, gdyby przyjmowanie i oddalanie artystów, 
rozdawanie ról i inne wewnętrzne sprawy, stały 
gię przedmiotem interpelacyj i rozpraw w Radzie 
miejskiej. Pod warunkiem zatem, że miasto go- 
towem będzie pieniężnie łożyć na teatr i że za­
rząd teatru zależnym będzie wyłącznie od prezy- 
dyum, przemawiam stanowczo za własną admini- 
gtracyą miasta, gdyż jej korzyści dla sztuki są 
wtedy zbyt widoczne, aby mieć można w tej mie­
rze najmniejszą wątpliwość.

Jeżeli jednak miasto nie chce być narażonem 
pa roczne wydatki, to wtedy oczywiście przed­
siębiorstwo prywatne najlepiej zasłania je przed 
takowemi. Przedsiębiorca prywatny łatwiej wyjść 
może na swoje, gdyż koszta administracyi będą 
dla niego nierównie mniejsze lub żadne, a jej 
nadużycia niemożliwe. Przedsiębiorca więc zasła­
nia miasto przed stratami, a przedstawia pod 
względem prowadzenia teatru, niezbędne, konie­
czne warunki jednolitej władzy i rządu silnego. 
Nareszcie prawdopodobnie przedsiębiorca przy­
niósłby ze sobą pewien zasób cennego doświad­
czenia, którego nie posiada miasto. Innych ko­
rzyści nie daje przedsiębiorstwo prywatne i w za­
sadzie oraz teoretycznie, zarząd przez miasto na­
leży przed niem postawić. Mniemam jedaak, że 
szkodliwem byłoby dla przyszłości teatrn, gdyby 
zaraz z początku zarząd miejski się nie powiódł, 
a miasto w mniej lub więcej krótkim czasie znie­
chęciło się. Mniemam również, że do pewnego 
stopnia pod względem finansowym nowy teatr jest 
niewiadomą, i że bezpieczniej i korzystniej dla 
miasta i teatru, aby przedsiębiorca prywatny zba­
dał tę niewiadomą, a miasto pozostawiło sobie 
wolność skorzystania z doświadczenia po upływie 
lat pięciu, gdyż jest to minimum dla przedsiębior­
stwa prywatnego i przeciąg czasu, na który rząd 
zawierał kontrakt w dawnym gmachu.

Powtarzam jednak raz jeszcze, że jeżeli miasto 
chce i może pieniężnie przyczyniać się rocznie do 
rozwoju sceny, jeżeli nie obawia się strat, a że 
ich nie poniesie, tego nikt zaręczyć nie może i 
wszelkie w tej mierze obliczenia muszą być do- 
wolnemi, aż do rachunku, który doświadczenie 
wykaże — jeżeli dalej miasto urządzi rzecz o za 
rządzie w ten sposób, aby tylko zasadnicze i głó 
wne punkta, ale nie szczegóły, administracya i 
kierunek artystyczny zaleinemi były od rozpraw 
i głosowań w Radzie miejskiej, to nie ulega wąt­
pliwości, iż trzeba będzie z zupełnem zadowole­
niem przyjąć zarząd teatru przez miasto i tylko 
wypadnie życzyć sobie, aby odnośne postanowie­
nie zapadło jak najspieszniej.

5. Zygmunt S a rn eck i
oblicza przeciętny rozchód roczny na 85.000 złr., 
dochód na 74.000 złr., a więc pozostaje niedobór 
w sumie 11.000 złr. Samo zestawienie tych cyfr 
świadczy, że Rada miejska nie może łudzić się 
nadzieją wyciągnięcia choćby minimalnego zysku 
materyalnego z własnego zarządu. Gbyby nawet 
subwencya krajowa została podniesioną do 20.000 
złr., to najpomyślniejszym rezultatem materyalnym 
administracyi miejskiej mogłoby być co najwyżej 
związanie końca z końcem. Rzecz się ma przeci 
wnie z dzierżawcą. Jeśli to będzie człowiek inte­
ligentny, wykształcony, moralnie i materyalnie 
niezależny, a przy tern dbały o swoję skórę przed 
siębiorca, to może znaleść pewien dochód, wcale 
przyzwoity. Przedewszystkiem w samej gaży dy­
rektorskiej (3.600 złr.) mieć będzie wynagrodze­
nie za pracę swoją i starania, podnosząc zaś u- 
miejętnem prowadzeniem cyfrę dochodu od przed­
stawień, znajdzie w niej odpowiedni procent od 
włożonego kapitału. Nie można się będzie obejść 
bez nakładowego kapitału. Musi on być dość zna­
czny. Pomijając wydatki na bibliotekę, garderobę, 
umeblowanie, dekoracye, to na same zaliczki (bez 
których aktorowie nigdy się nie obchodzą) trzeba 
odłożyć kilka tysięcy, zwłaszcza, że reorganizacya 
i dopełnienie dzisiejszego niedostatecznego perso- 
nalu są nieodbicie nakazane.

Znawca mniema także, iż moralne korzyści 
z zarządu teatru dla Rady miejskiej, jako dla ciała 
reprezentacyjnego, zależnego od prądów opinii, 
byłyby wielce problematyczne. Niejedna premiera, 
dana w interesie kasy lub dla honoru domu, mogłaby 
dla niej stać się powodem nieprzyjemności licznych 
i kłopotów. Znawca oświadcza się więc za wy­
dzierżawieniem teatru prywatnemu przedsiębiorcy 
najmniej na lat sześć, w tym tylko bowiem prze­
ciągu czasu może zdolny i pracowity człowiek, 
odpowiednio wykształcony, podnieść znaczenie dziś 
upadającej sceny i uczynić z niej pośrednio źró­
dło dochodu dla miasta, czyli dla jego mieszkań­
ców. W krótszym terminie nawet genialny kie­
rownik artystyczny i zarazem dobry administrator, 
poziomu wartości teatru nie podniesie.

6. Wincenty W dowiszewski
oblicza rozchód roczny na 89.000 złr., dochód na 
92.000 złr., a więc pozostałoby czystego zysku

3.000 złr, Znawca oświadcza się za własną ad- 
ministracyą teatru przez miasto. Powody wyłu- 
szczył bliżej w swojej broszurze: „Na czasie." 
Dodaje jednak, że tylko w takim razie własny 
zarząd dla sztuki i miasta przyniesie korzyść, je­
śli Rada miejska powierzy rządy teatrem komi- 
syi osobnej z 3 lub 4 najwyżej osób, z grona 
Rady wybranych, da tymże pełnomocnictwo dzia­
łania i zaprowadzi przez dyrektora odpowiedzial­
nego, przez tę komisyę wybranego, rządy abso­
lutne. Jeśli Rada miasta w inny sposób, zwykle 
parlamentarnym zwany, zarządzać chce teatrem 
i ustanowić do zarządu liczne instancye i komi­
sje, teatr prosperować nie będzie i istotnie mia­
sto na straty narazić może.

7. Jan Zawiejski
oświadczył, iż zgadza się z poglądem poprzedniego 
znawcy.

E B O I I K A .
Kraków  4 maja.

—  U p ańs tw a  de legatosfw a Laskowskich odbył
się wczoraj o godz. 7 wieczorem obiad, w którym 
wzięli udział: X. Kardynał Dunajewski, JE. p. mi­
nister Zaleski, JE. p. namiestnik hr. Badeni, JE. je ­
nerał kawaleryi Krieghammer, JE. Dr Julian Duna­
jewski, JE. Dr Józef Majer, prezes Akademii Stani­
sław br. Tarnowski, wiceprezydent Rady szkolnej 
krajowej Dr Bobrzyński i prezydent miasta Dr Szlach- 
towski.

Po obiedzie o godz. 10 wieczorem odjechał JE. p, 
Minister Zaleski do W iednia, a JE. p. Namiestnik 
o godz. 10 minut 55 w nocy do Przemyśla, gdzie 
się zatrzyma. Tak p. Ministra, jak  p. Namiestnika 
pożegnali na dworcu: p. delegat Laskowski i dyrek­
tor policyi Dr Korotkiewicz.

—  Pod przewodnictw em  J. E. p. ministra  Z a  
leskiego odbyła się wczoraj o godz. 4 po południu 
w mieszkaniu J. E. p. Namiestnika hr. Badeniego 
w hotelu Saskim narada w sprawie opisu Galicyi dla 
znanego zbiorowego wydawnictwa: Austro - Węgry 
w słowie i obrazach. P. Minister dla Galicyi, korzy' 
stając z pobytu swojego w Krakowie, pragnął ustnie 
porozumieć się z tymi pisarzami i uczonymi, których 
komitet, kierujący tern wydawnictwem w Wiedniu, 
zamierzył prosić o współpracownictwo do tomu, obej­
mującego Galicyę. Jak wiadomo, wydawnictwa tego, 
zainicyowanego przez ś. p. Arcyksięcia Rudolfa, a 
zostającego obecnie pod protektoratem Arcyksiężnej 
Stefanii, ukazało się już kilka tomów z opisami ró­
żnych krajów koronnych. Na Galicyę kolej przyjść 
ma w r. 1893. Na zebraniu wczorajszem obecnych 
było kilkunastu zaproszonych panów z Krakowa i ze 
Lwowa, którzy podjęli się dostarczyć następujących 
opracowań: archeologia przedhistoryczna, p. Gotfryd 
Ossowski; historya kraju , pp. prof. Smolka i prof, 
Anatol Lewicki; ludność pod względem przyrodni­
czym, JE. Dr Majer; dyalektologia, prof. L. Mali­
nowski ; literatura polska, prof. hr. Tarnowski; lite­
ratura ruska, X. prof. Ogonowski; górnictwo, prof. 
Szajnocha; stosunki gospodarcze, prof. P iłat; sztuki 
plastyczne, pp. prof. Maryan Sokołowski i prof. Łuszcz- 
kiewicz; muzyka artystyczna, Dr Stanisław Tomko- 
wicz. Oprócz tego do działów, w powyższem wylicze­
niu niewymienionych, zostali lub mają być zaproszeni 
pp.: Władysław Łoziński, Bobrzyński, Juliusz Leo, 
Józef Milewski, Franciszek Bylicki i kilku innych, 
których nazwiska później ogłoszone zostaną. Książka 
cała, temi zbiorowemi siłami wydana, ma mieć obję 
tości około 35 arkuszy druku i ozdobioną będzie 
licznemi rycinami.

—  JE. X. Metropolita Sem bratowicz  przybył dzi 
siaj rano ze Lwowa do Krakowa, ażeby uczestniczyć 
w pogrzebie swego brata ś. p. fmp. Ludwika Sem- 
bratowicza.

—  Uroczystość św. S ta n is ła w a  na  Skałce . W nie­
dzielę dnia 8 b. m. rozpoczyna się na Skałce 8- 
dniowy odpust z powodu męczeństwa św. Stanisława, 
biskupa krakowskiego. Doroczny ten odpust odpra- 
wiany jest przez XX. Paulinów z wielką uroczysto­
ścią, a gromadzą się przez całą oktawę w pamiątko­
wej świątyni tłumy ludu z bliższych i dalszych okolic 
Krakowa, oraz mieszkańcy miasta. Celebrę w każdym 
dniu odpustu wykonują zgromadzenia zakonne i tak 
w niedzielę celebrować będą 0 0 . Reformaci, w ponie­
działek 0 0 . Bernardyni, we wtorek 0 0 . Cystersi 
z Mogiły, we środę 0 0 .  Kapucyni, we czwartek 0 0 . 
Jezuici, w piątek 0 0 . Franciszkanie, wreszcie w sobotę 
0 0 . Augustyanie. W oktawę t. j. w niedzielę d. 15 bm* 
odbywa się corocznie uroczysta procesya z głową św. 
Stanisława z Wawelu na Skałkę; celebrować ją  bę­
dzie X. Kardynał. Przy sposobności odpustu nie za­
pomną zapewne w ierni, że do zupełnego ukończenia 
restauracyi świątyni pamiątkowej trzeba jeszcze wiele 
pracy i funduszów, a ofiarność publiczna dorzucić 
winna grosz do pięknego dziehi, podjętego przez X. 
przeora Federowicza.

— W sali  Strzeleckiej odbył się wczoraj wieczo­
rek ku uczczeniu 101 rocznicy Konstytucyi 3-go maja. 
Wieczorek zagaił przemową prof. Polak, poczem na- 
stąpił, zastosowany do rocznicy, odczyt p. śmiałow- 
skiego, produkcje wokalno-muzyczńe p. Ostrowskiego, 
p. Włodarskiej, p. Mazurkiewicza i chóru „Lutni" 
pod dyrekcyą p. Świerzyńskiego, tudzież deklamacye 
p. Kałużyńskiej i p. Rygiera.

— W „Zw iązku  literackim " odbędzie się w pią­
tek dnia 6 maja o godz. 7 wieczorem pogadanka.
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Referować będzie p. M. Rostworowski „O wolnej 
szkole nauk politycznych w Paryżu."

— Na w ystaw ie  w ieczornej w Sukiennicach przy 
elektrycznem oświetleniu odegra dziś muzyka 13 pułku 
między innemi utworami: Fantazyę z Mejistofelesa 
Boito, oraz preludyum Mascagniego z opery L ’amico 
Fritz.

— Z a rz ąd  „Lutni" prosi nas o doniesienie, iż 
bilety bezpłatne do miejsc numerowanych dla człon 
ków na koncert „Lutni" w dniu 9 b. m. w sali „So­
koła" wydaje kancelarya codziennie do niedzieli dnia 
8 b. m. od godz. 12—4 po południu. Po bilety na 
leży zgłaszać się osobiście.

—  W „Zgodzie," Stowarzyszeniu rękodzielników 
krak., odbędzie się dla członków w sobotę d. 7 b. m. 
ku uczczeniu 101-szej rocznicy nadania Konstytucyi 
3-go maja wieczorek muzykalno-deklamacyjny.

—  Z fundacyi Ś. p. Gaffenki rozdane zostaną 
w dniu jutrzejszym, po odprawionem w cerkwi św. 
Norberta nabożeństwie żałobnem za duszę śp. funda­
tora, zapomogi ubogim m. Krakowa. Rozdaną zosta­
nie kwota 1.340 złr.

—  Wychodźtwo. Wczoraj wieczorem zatrzymała 
policya 2 wychodźców do Ameryki z powiatu ja ­
sielskiego.

—  We Lwowie obchodzono wczoraj uroczyście 
rocznicę konstytucyi 3 maja. O godz. 6 przeciągała 
głównemi ulicami miasta „Harmonia," a z kopca 
Unii rozlegały się strzały moździerzowe. O godz. 10 
rano w kościele katedralnym oprawił X. kanonik 
Turzański nabożeństwo przy licznym udziale publi­
czności, a po mszy św. odśpiewano „Boże coś Pol­
skę." O godz. 12-tej w południe odbyło się w sali 
ratuszowej posiedzenie komitetu obszerniejszego fun­
dacyi im. Kościuszki. Obrady zagaił p, prezydent 
Mochnacki, poczem wniósł Dr Małachowski wybór 
dwóch zastępców przewodniczącego i komitetu miej­
scowego wykonawczego, złożonego z 12 członków. 
Przy tej sposobności zaznaczył, iż jakkolwiek komi­
tet ściślejszy nie rozpoczął jeszcze właściwej akcyi, 
do kasy fundacyi wpłynęła już kwota 2.000 złr. •— 
Mianowicie Stanisław hr. Badeni ofiarował 1.000 złr., 
p. J. Lang im. komitetu zeszłorocznego obchodu 
trzeciego maja 500 złr. Drobne datki z prowincyi 
przyniosły również kwotę 500 złr. Panowie Żuliński 
i Niemczynowski przemawiali za składkami groszo- 
wemi (oprócz arkuszów składkowych), któreby pobie­
rano za pomocą odpowiednich bonów. Z kolei przy­
stąpiono do wyboru komitetu miejscowego wykona­
wczego, którego przewodnictwo objął p. prezydent 
Mochnacki. Zastępcami przewodniczącego wybrano 
pp.: Dra Piętaka i J. Janowskiego. W skład korni 
tetu weszli p p .: Dr L. Piętak, Stokowski, Syroezyń- 
ski, J. hr. Borkowski, Żuliński, Michalski, Dr Ló- 
wenstein, Opałek, Rawer, L, Wybranowski, Głodziń- 
ski, Gołąb, X. Kamiński — z prawem kooptowania 
nowych członków. Na wniosek p. Syroczyńskiego 
zamianowano przez aklamacyę honorowym prezesem 
komitetu X. arcybiskupa Issakowicza, który zaszczycił 
zebranie swą obecnością.

—  Walne zg rom adzen ie  Towarzystwa nauczycieli 
szkół wyższych odbędzie się w dniach 5 i 6 czerwca 
we Lwowie; członkowie Towarzystwa, którzy są „ So­
kołami," będą mogli wziąć udział także w zjeżdzie 
„Sokołów." Program i porządek dzienny będą ogło­
szone w należytym czasie.

—  P ose ł  W ładysław  S truszk iew icz ,  jak  donoszą 
dzienniki lwowskie, został zamianowany członkiem 
stałej Rady kolejowej państwowej. Posada ta nie jest 
połączona z żadną płacą. Członkowie Rady dostają 
tylko dyety i bywają zamianowani z członków pań­
stwowej Rady kolejowej, do składu której p. Strusz­
kiewicz oddawńa należał.

—  Zam ach  m orderczy . Etla Niemand, żona aren- 
darza karczmy w Obydowie, w pow. kamioneckim, 
żyjąc w niezgodzie ze swoim mężem Salomonem Nie 
mandem, oblała go w nocy, śpiącego w łóżku, naftą 
i zapaliła pościel. Salomon Niemand obudził się wpra­
wdzie, lecz odniósł tak ciężkie poparzenia, że życiu 
jego grozi niebezpieczeństwo. Sprawczynię uwięziono.

—  M ianowania i p rzenies ienia.  Lwowski wyższy 
Sąd krajowy zamianował adjunkta tabuli krajowej i 
miejskiej we Lwowie, Feliksa Lewandowskiego, ad- 
junktem urzędów pomocniczych Sądu krajowego we 
Lwowie.

P. Namiestnik, jako prezydent galic. Dyrekcyi la­
sów i dóbr skarbowych, zamianował bezpłatnego elewa 
leśnictwa przy Dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych 
w Gorycyi, Wilhelma Chrża, tudzież ukończonych 
słuchaczów wyższej szkoły rolniczo-leśnej w Wiedniu: 
Karola Pęczka i Bolesława Pacułę, elewami leśnictwa 
przy Dyrekcyi lasów i dóbr skarbowych we Lwowie.

Dyrekcyą poczt i telegrafów przeniosła óficyałów 
pocztowych: Salomona Auerbacha ze Złoczowa do 
Przemyśla i Stefana Senissona z Białej do Lwowa; 
dalej asystentów pocztowych: Antoniego Bezdeka 
z Nowego Sącza do Lwowa, Ferdynanda Piweckiego 
z Przemyśla do Krakowa, Szymona Laszenika z T ar­
nowa do Złoczowa, Józefa Ruszczyckiego z Podwoło- 
czysk do Białej i Józefa Halucha z Białej do Kra­
kowa; nareszcie przydzieliła asystentów pocztowych 
bez miejsca przeznaczenia: Józefa Szymanowicza do 
Lwowa, Stanisława Rzędcę do Brodów, Adolfa Poltu- 
raka do Tarnowa, Herscha Spiegla do Białej i Bo­
rucha Schiefermanna do Podwołoczysk.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka 
tuły gminie Derewlany, w powiecie kamioneckim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Z Wiednia donoszą, iż prezydent kolei pań­
stwowych, Dr Biliński, wybiera się dnia 7 b. m. w to­
warzystwie starszego inspektora Dra Kniaziołuckiego 
w podróż inspekcyjną, która ma trwać dni 14. Ce­

lem jej jest zwidzenie stacy j: Selzthal, St. Michel, 
Yillach, Ponteba, Lubiana, Pola, Tryest i Grac.

— W uniw ersy tec ie  w iedeńskim  uzyskał p. Her­
man Finkel, z Rawy ruskiej w Galicyi, stopień dok­
tora wszech nauk lekarskich.

Repertuar teatru Itr akowskiego.
We czwartek 5 maja występ panny Klementyny 

W o l a ń s k i e j :  Rozwiedźmy si§, komedya w 3 ak­
tach Wiktoryna Sardou.

W sobotę 7 b. m. na dochód Ryszarda R u s z k o w ­
s k i e g o :  Ryszard I I I ,  akt pierwszy z dramatu hi­
storycznego Szekspira, w tłómaczeniu Józefa Szuj­
skiego ; nastąpi po raz pierwszy: Sen, komedya w 1 
akcie Leona Madeyskiego; i po raz pierwszy: U 
doktora, krotochwila w 1 akcie; zakończy po raz 
pierwszy: Noioy teatr, fraszka sceniczna w 1 akcie 
przez J. Ch.

Telegramy własne „Czasu44.
Wiedeń 4 maja. Dzisiaj zakończone zostaną 

konferencye szefów domów bankowych w spra­
wie walutowej. Brali w nich udział: Albert Roth­
schild, Bleichróder i Hansemann z Berlina, tu ­
dzież dyrektorowie Zakładu kredytowego, węgier­
skiego Banku kredytowego i Zakładu kredyto­
wego ziemskiego. Jutro udadzą się Bleichroier, 
Hansemann, oraz dyrektorowie Mauthner, Taussig, 
margrabia Pallavicini i Kornfeld do Pesztu dla 
odbycia narad z ministrem Wekerlem. Przedłoże­
nia walutowe wniesione zostaną w obu parlamen­
tach dnia 10 b. m.

Berlin 4 maja. Zdaje się rzeczą pewną, iż 
car nie przybędzie do Berlina. Jako powód po­
dają chorobę wielkiego księcia Jerzego.

Kolonia 4 maja. Koln. Ztg  donosi ze Zofii, 
że znany student Kuszelew znajduje się obecnie 
w Filipopolu. Jego ojciec był właścicielem dru­
karni, położonej o kilkanaście kroków od miejsca, 
gdzie Belczew został zamordowany; w tej dru­
karni mordercy Belczewa ukrywali się przez kika 
dni, zanim ze starym Kuszelewem uciekli do Odessy. 
Stary Kuszelew pozostawał w ciągłych stosunkach 
z emigrantami bułgarskimi w Odessie, których 
działalnością kieruje rosyjski radca stanu Puciata. 
Młody Kuszelew ma dowody w rękach, że mor 
dercy Vnlkowicza przybyli na parowcu rosyjskim 
„Car" do Odessy, ztąd pod protekcyą Puciaty 
przewiezieni zostali w głąb Rosyi.

Paryż 4 maja. Temps omawiając podróż króla 
Humberts do Berlina, podnosi jako uderzającą o- 
koliczność to , iż król włoski ominie terytoryum 
austryackie i dalszą drogą na Szwajcaryę przy­
będzie do Berlina.

Rzym 4 maja. R iform a  donosi o nowym wy­
padku w rodzaju znanej sprawy okrętu „Kostro­
ma"; mianowicie 26 kwietnia miał przejść przez 
Dardanele bez żadnych trudności wielki rosyjski 
okręt z ładunkiem armat. R iform a  żąda, ażeby 
mocarstwa interesowane zbadały tę sprawę w wła­
snym interesie.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 4 maja. (Z Izby deputowanych). 

W dyskusyi nad wnioskiem postawienia ministra 
sprawiedliwości w stan oskarżenia, pierwszy głos 
zabiera wnioskodawca T i 1 s z e r. Mówca zaznacza, 
że opinia, którą przed laty kilkunastu wydał Sejm 
czeski w sprawie sądu powiatowego w Wekels- 
dorf, straciła swoje znaczenie prawne przez to, 
iż rząd zaniechał utworzenia sądu na zasadzie tej 
opinii. To też wprowadzenie tego sądu obecnie 
z odwołaniem się na ową dawniejszą opinię jest 
niewątpliwie pogwałceniem ustawy. Czesi stoją 
wytrwale przy zasadzie równouprawnienia obu na­
rodowości i dlatego nie pozwolą nigdy, aby Niem­
cy wykroili dla siebie jednę część kraju i w niej 
odgrywali rolę panów. Wniosek oskarżenia uczy­
nili Młodoczesi po dojrzałej rozwadze. Jest rze­
czą smutną, że Czesi morawscy nie poparli tego 
wniosku. Bardzo bolesny widok przedstawia w tem 
wszystkiem zasiadający w gabinecie minister na­
rodowości czeskiej.

Prezydent przywołuje Tilszera do porządku za 
użyte w ciągu mowy wyrażenie, mianowicie za 
nazwanie rządu „najbardziej zdemoralizowanym 
rządem" tudzież za następujący ustęp: „nasze 
państwo nie jest państwem prawnem {Rechtsstaaty.

P l e n e r  stwierdza, że wnioskowi młodoczeskie- 
mu brak wszelkiego przedmiotowego uzasadnienia. 
Ustawa wymaga tylko, aby Sejm miał m o ż n o ś ć  
wydania opinii. Ale nawet w wypadku, gdyby 
Sejm oświadczył się przeciw utworzeniu sądu po­
wiatowego w Wekelsdorf, rząd tą opinią nie byłby 
bynajmniej związany. Co się tyczy specyalnie tego 
sądu, to postanowienie względem utworzenia go 
zapadło jeszcze w czasie, kiedy Niemcy nie brali 
udziału w obradach Sejmu czeskiego. Stronnictwo 
mówcy jest więc przekonane, że minister sprawie­
dliwości w niczem ustawy nie naruszył. Z tego 
powodu wnosi mówca przejście do porządku dzien­
nego nad wnioskiem Tilszera, żądając przytem 
imiennego głosowania.

Wiedeń 4 maja. Zgromadzenie doróżkarzy 
jednokonnych doróżek postanowiło rozpocząć strejk 
od północy z dnia 5 na 6 maja w razie, gdyby 
do południa dnia 5 maja nie zostały załatwione 
punkta zażaleń, zawarte w memoryale, wręczonym 
rządowi.

Kolonia 4 maja. Koln. Ztg  donosi, że w fa­
bryce dynamitu w Siegen zaszła eksplozya nie­
bawem po przybyciu radcy rządowego Osthnera, 
który miał przedsięwziąć rewizyę fabryki. Dwóch 
robotników zabitych. Prawdopodobną przyczyną 
eksplozyi jest to, że robotnicy upuścili naczynie, 
napełnione nitrogliceryną.

Paryż 4 maja. Minister sprawiedliwości we­
zwał jeneralnych prokuratorów do ścisłego stoso­
wania ustawy o fabrykacyi, sprzedaży i przecho­
wywaniu materyałów eksplodujących, a zwłaszcza 
dynamitu i do najdokładniejszego jej przestrze­
gania.

Paryż 4 maja. Zarządzenia przeciwko anar­
chistom wydawane są w dalszym ciągu. Wczoraj 
odbyły się ponowne rewizye. Liczba tajnych ajen­
tów policyjnych znacznie została pomnożona.

Cannes 4 maja. Przybył tutaj książę Ferdy­
nand bułgarski w ścisłem incognito, jako*hr. Mu- 
ranyi.

Bruksela 4 maja. Doniesienie, jakoby w pa­
łacu królewskim znaleziono bombę dynamitową, 
jest zmyślone.

Leodyum 4 maja. Aresztowany po ponie 
działkowej eksplozyi niemiecki ajent handlowy 
Jerzy Petb, po kilkogodzinnem przesłuchaniu zo­
stał wypuszczony ua wolność.

Leodyum 4 maja. Żandarmerya aresztowała 
w Sprimont anarchistę francuskiego, którego wy­
dania domaga się rząd francuski.

Leodyum 4 maja. Wczoraj wieczorem mia­
sto było zupełnie spokojne. Żandarmi patrolują 
ulice. Policya sądzi, że dalszych eksplozyj nie 
będzie.

P e t e r s b u r g :  4 maja. Wbrew doniesieniom 
B irż Wied. krążą z innej strony pogłoski, że na­
rada nad sprawą zniesienia zakazu wywozu 
owsa odbędzie się dopiero jutro. Równocześnie 
odbędzie się narada nad sprawą wywozu kuku- 
rudzy.

Petersburg: 4 maja. Rozpoczęto budowę ko­
lei pomiędzy Kurskiem a Woroneżem.

Konstantynopol 4 maja. Z powodu wy­
buchu cholery w Harrar w Abisynii zarządzono 
pięciodniową kwarantannę dla proweniencyj z portu 
Zeilah.

Proces przeciwko mordercom Wulkowicza roz­
począł się onegdaj. Obwinieni zaprzeczają wszyst­
kiemu.

Od Administracyi „Czasu!1
Na odnowienie katedry na Wawelu nadesłano 

pod lit. K. N. 1 złr.
Dla ubogiej wdowy, niemogącej zapracować 

z przyczyny choroby, nadesłano* pod lit. N. N. 
z Chorzelowa 1 złr.

Dla 90-letniej staruszki nadesłał: W. Zielonka 
2 złr., Chlebów 1 złr.

l a d e s l a n o .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Dr Kazimierz Kaden
ordynuje, jak lat poprzednich, od dnia 1 czerwca 

W  I w o n i c z u .  (1129 1 3)

Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety
czyszczące krew,

uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 ct., 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie 
przed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma u r z ę d o w n i e  protokółowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold" 
z firmą Apotheke „zum hell. Leopold,M 
Wien I, Ecke dec Spiegel- und Plan- 
kengasse. Do nabycia w Krakowie u &p.: 
W. Redyka, F. Sohlerajsklego, K. 
Wiszniewskiego, L . Rosnera, Bor­
kowskiego; w Podgórzu u p. Skakał-
Sklego. (495 19-20)

KURSA TRUmRAFICZRH,
W tcc fc ii 4 maja. 2 godzina 30 mia. po poi.

I
j  papier opod..

f srebrna „
4% aioia . . .  

w 5% Pap- nieop,
a  koye Ran, Ans.- 

„ kredytowe .
Londyn. . . . . . .
Ssapoieoay...........
Dusaty . . . . . . .
fiarki . . . . . . . .
5"/, Seata węg. pap.
4*/, „ „ złote
hmy  prasa, węg, .
Losy tarosMo . . .

Usposobieni® giełdy:
■ n l t i  4 maja. 

Banknoty angtr.. .
Ksdttó Wiedeń . .

ka~4y roa. .,
5% hm tysmt roto.

sir. ok.
95 30 
94 90 

110 93 
101 15
995

321 25 
119 65 

9 51 
5 65 

58 55 
10O 60 
09 50 

146 — 
39 —

Anglobanki . . . .
U niony.................
Bsnkvereiny. . . .  
Akcja Landarbank. 

„ kol. Kar. Lid. 
a „ IWOWSko- 

• „ „ saeraiow.
* „ połudn.

Elbetbale. . . . . . 
Mordtafeay. . . . .  
Stefitafesshąy . . . .
Alpimy.................
Akeye tytoniowe . 
Babia .  ..............

sb. st.
149 75 
242 —

2C8 50 
213 25

240 60 
87 25 

2*9 50 
2877 

284 50 
69 6!) 

174 37 
125 75

170 81 47, Listy likw. poi. 65 —
170 50 Alt®, koi. Kar. Lud. _
214 85 . a s tr .  k r s i  . 171 75
67 60 Ultiao Snbie . . 415 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
M ichał Chyliński.

47, Ksnta złota . . . . . .
B papier, nieopod&tkow. 

3’/, Lcsy s roku 1854 po 250 m.k.
4% a m I860 9 SCO sir.
47, .  « 18®0 ,  100 „

* 1864 „ 106 8

S7s ®asta węg. papierowa . . 
47o „ & . . . .
47.7, OM. poi.koi.węg, (za M . )

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 10 7, podat,
47.7, G*&k poż. kraj. % r. 1883 
*7.7. » .  „ $r.l884
*7, ga i 0'B%Mye propfeasyjae

Akeye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prs. 160
Credit -Bank węgierski . 200 
Chster. LSnderiank.
Austr.-węg. Bas*. .
UnissakanS . . . .  
Verfeetotask ogólny 
W teaśakl Bankvereta

200
300
SGO
140
100

Akoye kolei.

b u M f  l i p a s t a i  i M H r ty  l i p f i  1 § g ? n i i | s

AKOW-Fium . . . . SCO złr.
tfm&ffmi&s, WShsm. . 5.0 0 „

ptsoa fcłdafe
110 90 
101 05
140 —
141 -
161 25 
184 50

111 10 
101 25

141 41
152 25 
185 51

100 55 
109 55 
116 60

10O 75 
109 75 
117 50

105 ~ 105 70

93 60 94 40

149 -  
322 50 
364 75 
218 80 
996 -  
242 75 
161 - 
114 50

149 50 
325 -  
365 7? 
209 4C 
999 -  
243 25 
162 50 
115 -

201 50 
2875

202 -  
2885

Gal. Karola Ludwika , 210 zh. (212 75 213 6' 
Koszyoko-Oderberg . 200 „ 180 — 181 -
Lwow.-Czem.-Jasay . 200 „ 1240 — 242 —
Siedmiogrodzkie I. . , §00 „ 200 50 201 50
Stute-Eiiflnb.-GeselL , 200 .  285 25 285 75
SEdfesfen (Losstafiy) „ SCO a 87 50 88 —
W§g. g&L Łapkowska . 200 B 201 — 202

,  lord-O st. , . . .  £00 * 137 — 197 50|

L isty  saaiatms.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł, 117 — 118 
*y, 7. „ „ papier. 501. 100 50 101 50
87. „ „ Prem. 111 50112 -
§7. 2akł. kred. w Krak. 86 letn. 101 —
47, GaLTow. fered. ziem. nieokr. 96 — 96 50
f  % • • • • ?§7. ,  5 6 - le te .---------  94 75
f V . »  r » „ *1 „ 95 -  95 25
f / ,7 .  „ „ „ „ 52 „ 99 50100 -
47,7, GaL Banku kraj. 517, „ 98 50 99 -
57, „ „ hipot. prem. 107 50108 10
57, „ „ „ 40-latn. 100 90101 5(
*7,7, Bsaak suate.-węgfsraki w. a. 102 — 102 75 
*7, B fi ,  99 70 100 20
47, Węg, Banku iaipoL prem. . 121 75122 2f

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 1100 — 100 
GsL Kar.-LusL 1881 300 złr. 47,7, 100 — 100
„ „ Jarosfew 800 s „ 95 — 96

EceryfcCMarfe. 1:88@ 300 e*. §7, | 95 60 96

„ meopd. „ 
Siedmiogrodz. I. . 200 
St&atseisenbahn . 500 1 
Sfidbahn (Lombardy) 500

„ „ słot. 200 s
Wgg. gal. Łupków. 800 

.  ,  * IL I® . 200
„ Ner i os t . . .  800 
s ,  sSotes 30:

Losy.

Premiowe Wiedeńskie 
„ Węgierskie
„ Tureckie .

Budowy basyi. Buda-Peust: 
Kredytowe . . . . .
Inabruku.......................
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krayżę austryaek.

„ a węgierski® 
Eudolla . . . . . .
Habsburski® . . . . .
81 Gsaois . . . . .
SteKkławowshle . . %

&.

7oj
80
-  BoJ 
60| "C-!

Wafctiy.
Dukaty wsfe®
‘ *8BkfiwL!

tafias.
•47, 84 — 85 ...

92 65 93 56
5> /#
H 196 75 197 7f

141 25 142 26
. 57, 121 —121 76

101 60 102 6
101 50 102 5(
100 —100 9C

0 120 25 —

100 122 122 50
100 157 _ 157 S(
100 146 - 146 50
400 38 20 38 90
. 5 6 80 7 20
100 !87 189 _
20 25 _ 25 SC
20 22 _ 23 _
40 59 — 61 _
10 18 40 18 50
5 12 _ 12 25

10 22 — 24 —
20 25 - 26 _,
43 62 — 63 _
90 30 — — —

5 64 5 66
w e 9 49 9 51

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli

k s r ś w  3 maja.
Akeye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 
5'/. „ „ „ prem.
4 / /
47’ % Banku kraj. galio. si-letn. 
47, Listy zast. To w. kred. ziems.
**/, n B » » 41-letn.
4 /# » j? » n 52-S©tn»
4% » „ „ „ 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 10 7, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7. Obligi pożyczki krajowej

maja.

57, Listy zastawne ser. I . 

47,, ,  likwidacyjne
o warszawskie ser. I
* > a M
a b a

11 93 
58 57 

124 50

382 -  
100 80 
107 50 
98 25
98 50
96 80 
95 10
99 40 
94 70

104 80 
100 —

97 60

11 98
58 65 

125 —

336 — 
101 50 
108 20
98 95
99 20
97 50 
95 80

100 10 
95 40 

105 50 
100 70
98 30

U r  m m  l i i  i .  I . .  S a d  i i f i a i p

w Krskawie, MjrittA 1. 80 .
_  * ZlM ula i  prawlasyi s sM a z a ls  eto ad-
w rttif m m ią hm  d©iS®*8s?Js pmafavh ~ “

102 50
101 90 
98 40

102 50 
102 25 
101 60



4 CZAS z Czwartku 5 Maja 1892.
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Pam iątkowe książeczki, 
obrazki, różańce* meda­
lik i od najzwyklejszych do najw y­
kwintn iejszych , w wielkim wyborze 

i po najtańszych  cenach poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .  (1082-2 6)

Konkurs.
L. 410. (1145-1 5)
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W  dobrach Mędrzechowskich J W .  
H r. Potockich jes t  do obsadzenia po ­
sada p ra k ty k a n ta  gospo­
darczego zaraz lub cd dnia Igo 
lipca b. r.

Chcący się ubiegać o powyższa po­
sadę , maja wnosić p o d a n ia , zaopa­
trzone dowodami ukończonej wyższej 
lub  średniej szkoły ro ln icze j , do Z a ­
rządu dóbr JW. H rabstwa Potockich 
w Mędrzechowie, poczta Bolesław.

Santo Hellebrandt,
egzaminów, geometra cywilny z  upo­
ważnieniem rz ą d o w e m , specyalis ta  

w zdjęciach tachymetrycznych,
wykonywa wszelkie zdjęcia w zakres tego 
fachu wchodzące, podejmuje się regulacyi 
terenu, drenowania, nawodniania, kanali- 
zacyi, zakładania wodociągów, wytyczenia 
i obliczenia wszelkich dróg, kolei żelaz­
nych, rzek i potoków, jakoteż wszelkich 
robót w zakres katastru wchodzących, ą 
mianowicie odgraniczenia, urządzania pło 
dozmianów ( ryzowania) , działu lasów, 
wszelkich planów do kontraktów i t. d.

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Sante 
Hellebrandt w Przemyślu, ul. 
Cicha Sir. 5T6. (11281-)

Maszyny do szycia Singera
z najlepszych fabryk zagranicznych. 

Pomimo ogromnego cła, sprowadzam tylko 
pełnemi wagonami. Sprzedaję rocz­
nie SOO sztuk bez ajentów lub fakto­
rów. Raty tygodniowe 1 złr., miesięczne 
4 złr. Gotówką 10% taniej. Dla odbiorców 
większej ilości ceny fabryczne. Czółenka 
do maszyn Singera 35 ct., ig ły  po 3 ct. 
Nici prawdziwe Clarca 7 ct. za 150 metr.
Józef Iwanicki, Lwów,

HOTEL ŻORŻA. 1
F ilia : Kranów, R ynek L. 25.

Proszę żądać cenników, oraz upraszam 
o łaskawe zlecenia. (460-23 103)

Gościec, reumatyzm,
ogólne osłabienie nerwowe, newral- 
g ie , ischias, nerwowe osłabienie  
żołądka, bole głow y, paraliż, bez­
senność, bole krzyżów, zatkanie itp. 
przeciw wszystkim tym cierpieniom używa sję 
z dobrym skutkiem, przez pierwsze lekarskie 

powagi zbadany i jaknajlepiej polecany
c. k. wył. uprzyw.

g a l w a n o - e l e f e t r y c z n y

przyrząd do nacierania
do własnego użytku.

Illustrowana broszura z opisem użycia i świa­
dectwami darmo od wynalazcy. (1021 4-) 

Th. Biermanns 
w Wiedniu, I., Schulerstrasse 18.

i

WIELKI WYBÓR TOW ARÓW  DROBIAZGOWYCH I P R Z Y B Ó R Ó W  DO KRAWIECCZYZNY
obieca EIJCIEI1IJSZ SMDOWICZ w $4rakowie, w Sukiennicach pod Ł, 29.

CENY NI Z KIE. — ZAMÓWIENIA ODWROTNIE. (823 2-)

WODOLECZNICA SULZ
c. k. stacya pocztowa i telegraficzna.

Właściciel i lek. kierownik: Dr. Emil Łowy.
Wodolecznka, mięsienie, elektryczność, gimiastyka, lecznica, najpiękniejsze położenie Wie 

ner Wald, bez względnie* wolna od kurzu. Spokojny pobyt, staranny zawsze lekarski nadzór, zna­
komite utrzymanie,"wygodne mieszkanie w nowo 1 0 ..szerzonym zakładzie, prasystępne ceny. 
Połączenie pocztowe i omnibusem z-t stacyą k o l e j o w ą  Kaltenleutgeben. Otwarcie 1 Maja. 
Prospekt na żądanie. Wyjaśnienia także w Wiedniu: I . ,  Zelinkagasse 3 . (1035  1 6)

Tylko prawdziwe,
jeżeli ra  etykiecie każdpgo pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. Moll.

B Molla proszki Seidlickie sa niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi. 

F a łszyw e  w y ro b y  będą  sądow n ie  ścigane. “W
j | |  Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 *łr. wal. austr.

Wódka francuska i sól Molla
Tylko p raw dziw e , jeżeli każda flaszka, patrzoną jest znakiem ochronnym A. M olla i zamknięta

plombą ołowianą „A . Mol!.‘‘
W ódka fra n c u s k a  i só l M olla jest nsj epięj znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębieni?, działa wzmacuająco na mięśnij i nerwy. — C sn a  o ry ­
g ina lne j p lom bow anej f la szk i 9 0  cen tów . (1143 1 )

Gł. sk ład  wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
8N3F" Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem.
W  SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

      _        __     - ■ — - _

Gr&fenberg-Frelwaldan
w Szlązku avstryackim, stacya kolejowa,

u aj <1 a w ii. przez Prysznica założona wodolecznfea,
o t w a r t a  p r z e z  c a ł y  rok.

2000’ nad powierzchnią morza. Słynny w ś - iecie obszar żiódtł. Obszerne spacery w lasr.ch szpil­
kowych i liściowych.

Zastosowane wody odbywa się na podstawie naukowych i prakty znych doświadczeń 
z uwzględnieniem poszczególnego wypadku choroby.

Znakomite na choroby ustroju nerwowego, przyrządów trawienia, moczo­
wych i płciowych , na choroby ogólne i krwi i t d. (1045-1-3)

Prospekta na żądanie darmo. łłom isya zdrojowa.

E S S :

BerliK-Jposchium-Wiedeń

w  i e

kaw®
. JU t całych ziarnach..

(Wsnfwi-Utti łiitnii mili lat ountuii alrouj l uurrjMpui
B e r l i n .  MONACHIUM/w ie

N ajlep szy  d o d a te k  d o  kaw y

K a t ł i r e i n e r a

= PIERWSZA AUSTR. SZLĄSKA
|  fabryka ram barokowych i kielowanych

p. f. ITranz Janhowsky, Troppau,
„  wyrabia wszelkie rodzaje ram i listew. (955 10 30) 

— Katalogi darmo.

S

" 3
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Violinen werden wegen Uberfiillung des 
Lagers in grOsseren Partien zu beson- 
ders billigen Ausnahmspreisen abgegeben.

Seltener Gelegenheitskauf fiir Engros- 
sisten.

Versandt per Nachnahme oder Cassa- 
geschiift. (1117-5-)

1
(m ul i t  G e b r u d e r )  <►

MUSIK-INSTRUMENTEN & SAITEN *  
SP1NNFABRIK,

Schonbach pr Eger, Bohmen.
♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

jedyna kawa słodowa o smak® 
aromacie prawdziwej ~

l i  ty lk o  v  o ry g in a ln y c h  p aczk ach  l  p o w y ższa  
<*arką ochronna,

Do naoycla we wszysttlcii liandlacli Korzennycli I sKładacli aptec&nyE

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTVK ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-iyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Ir. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci hładzioną na mary w gorącym stanie, jedyny dziś pewny

środek izolujący wilgoć;

TK K T1JBĘ ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wy okich gatunków, 

rola IO metrów □  od złr. 1'Sffl do złr. 3*50;

A S F A L T O W E  E L A  S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,
LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI

dachów tekturowych i ż-laza; <1006 5 HO)
I r t r "  S M O L Ę  a n g i e l s k a  b e z w o d n y .

Osusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie
najbardziej

zaw ilgocone śc ia n y  w m ieszkan iach .
N i s z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  drzewny.

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi lu lżtni pokrycia dsc’towe tekturowe i oraz 
reparacje tjebże. Meir □  po 50 do 75 ct. M ługoletnią trwałość poręcza się.

Wawel w obrazach.
Sławną była ta kraina z bohaterów wielu,
Każdy kamień to wspomina na wzniosłym Wawelu.

J . N . Kamiński.
W stuletnią rocznicę 'Wielkiego Sej­

mu i drugiego rozbioru Polsk i, nakła 
dem Bibl. Arcydzieł w Krakowie, wyszło dzieło 
p. t. W aw el w obrazach.

Jestto szesnaście wielkich obrazów, najdroż­
szych sercu polskiemu pam iątek, wykonanych 
w pierwszym zakładzie sposobem heliograwury, 
która pięknością reprodukcyi dorównywa szty­
chom, a wiernością je przewyższa.

Obszerne objaśnienie do tego dzieła napisał 
młody utalent. poeta i literat J. Kaz. Ehrenberg.

Obrazy te zamknięte w pięknej bogato złoco­
nej tece z angielskiego płótna.

Pierwszorzędni artyści i dziennikarstwo orze­
kli, że “W awel jest jednem z najpiękniej­
szych wydawnictw po’skich, drogą pamiątt ą 
naszej przeszłości i prawdziwą ozdobą każdego 
domu polskiego. Obok tego W awel dla swej 
treści i formy zewnętrznej wspaniałej, jest naj­
stosowniejszym podarkiem na imieniny, dla na­
rzeczonych, dla przyjaciół i t. d.

Część dochodu przeznaczona na restauracyę 
Katedry na Wawelu, tej prawdziwej skarbnicy 
naszej przeszłości.

Cena całego dzieła wraz z teką 14 złr.
D zieło to dajemy również na raty 

miesięczne po l  złr. (340-27-,
Zamówienia przesyłać należy pod adresem: 

Adam Kaczurba w Krakowie.
Do nabycia również we wszystkich księgarniach.

Każdą chorobę
. bez wyjątku 

wyleczyć można
zapomocą

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

Księdza Kneippa.
(Polług metody X. Kneippa więcej jak  sto ty ­

sięcy ludzi już uleczonych zostało).
C en a  bez  opraw y  z ł r .  I, z  p rz e s y łk ą  z ł r .  110.

Z oprawą złr. 1-25, z przesyłką ztr. 1-40 
D ope łn ien ie  do fego Poradnika wyszło p. t. Ka­

lendarz zdrowia, dwa ro znifei, które po 30 cnt. 
osobno nabywać można. — Kupujący odrazu P o­
rad n ik  z d o p e łn ie n ia m i, płaci za wszystko: bez 
opr. tylko zlr. 1 50, z opr. tylko złr. 1-90 już z prze­
syłką franco. N a le iy ło ść  uprasza się nadsyłać na 
przód zawsze p rz e k a z e m  pocztowym pod adresem:

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a
P o zn ań , Rynek 53—54. (96 3-4-6)

1
Wspaniałe próbki prywatnym kupującym darmo i o płatnic.

Zbiory p rób  dla kraw ców  nieopłacone.

T l A T l ł l t l  i :  V I  l  l S I S  t A l i .
Peruwien i dosking dla Wiel. Duchowieństwa. materye wedle przepisu na m undury  dla c. k. 
u rzędn ików  także dla w e te ran ó w , s t r a ż y  ogniow ej, g im nastyków , lib e ry j, sukna na b ila rd  i sto lik i 
do k a r t, p ak ła k i, także nieprzemakalne, dla m yśliw ych, m a te ry e  do p ra n ia , p ledy p o d różne  od 4—14 
z łr . Kto chce mieć ta n i ,  rz e te ln y , trw a ły , czysto  w e łn iany  to w ar suk ienny , a nie tanie ła c h y  po­

lecane przez k ra m a rz a  w podw orcu i nie wartające p racy  k raw ea , niechaj się uda do firmy

JOSf. STIKAKOFSKY w Bernie.
S T A Ł Y  S K Ł A D  S U K N A  P R Z E S Z Ł O  % M I L I O N A  Z ŁR.

Największy skład rozsyłkowy na stałym lądzie.
KWRACA SIĘ UWAGĘ! Ostrzegam S z a n . P u b liczność  p rz ed  firm a m i, zachwala- 

jącemi odcinki długości 310 metra. Już w podaniu jednakow ej d ługości znać oszu stw o . O dcinki te 
s ą  skrojone z niem odnych, z e s ta rz a ły c h  sztuk n ie  do pozbycia, a tan d e tn y  to w a r  nie wart trzeciej 
części ceny kupna . R ozsy łka  tylko z a  z a l ic z k ą , nad 10 z ł r .  o p ła tn ie . Korespondencya w języku 
niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. (494-18 24)

W a ż n e  d l a  P a ń .  
Największy sk ład  s łynnych korczyń- 
skich płócien i wszelkich  wyrobów 
w z a k re s  tk ac tw a  wchodzących po 

nader umiarkowanych cenach
posiada

T O W A R Z Y S T W O  TKACZY
w Korczynie,

a mianowicie: płócien czysto lnianych od 
najgrubszych do najcieńszych wyrobów, 
ręczników, obrusów ze serwetami białych 
i kolorowych zwykłej i adamaszkowej ro­
boty, dymek najgustowniejszych, płócien 
[iberyjuych i na materace, chustek, ścierek 
itp. innych wyrobów tkackich. —  Cenniki 
wraz z próbkami wysyła się na żądanie 
opłatnie. —  Uprasza się o dokładny adres: 
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy w Korczy­
nie (poczta w miejscu). (820 10 16;

Klosterneuburskie wino 
własnego chowu

sprzedaje w każdej ilości za zaliczką litr: 
tegorocznego 40 cent. 
starego . . 48 cent.

J. WEISS, producent win w Klosterneuburgu.
(1030-3 3)

Kupno majątku w Galicyi.
Poszukuje się do knpna ma­

jątku wartości 150,000 złr. Majątek ma 
być położonym w Galicyi, dobrze zadrze­
wiony las i dobre grunta gospodarcze, tu­
dzież trwałe budynki gospodarcze i piękny 
dom właściciela z parkiem, niezbyt da‘leko 
od kolei.

Bezpośrednie oferty z wykluczeniem 
wszelkiego pośrednictwa przyjmuje Biuro 
ogłoszeń Rudolf fflosse w Wiedniu pod lit.
R. V. S. 200.“ (1031-2-3)

Kąpiele mułowe
PISZCZANY

(Pbstyen)!
w W ęgrzech.

£)ĘF~ Rozpoczęcie pory 1 maja.
Oprócz leczenia m ię s ie n ie ,  gimna­
styka lecznicza i elektryczność.

Wyjaśnień o tutejszych stosunkach, kuracyi 
kąpielowej, mieszkaniach itd. udziela rad­
ca zdrowotny i lekarz kąpielowy 
Hr. Fodor kierownik zakładu w I"isz- 
czanach. Opisy kąpieli darmo. (1033-2-3)

Największy wybór
[fortepianów,pianin 

i harmonij
w składzie J. t  KORDECKIEGO

w  K rakow ie, 
ul. św. Anny, dawniej hotel Victoria:

S P R Z E D A Ż  Z A M I E N N A .
Wynajem. (419 22-104)

Świeży transport
Kawioru wiosennego

w najprzedniejszym gatunku 
z Czarnego morza, 

nadszedł już tom i dniami
do HANDLU

Antoniego Hawelki w Krakowie
(1020-3 3)

SS: K A S Y
s ta re  i n o w e  sp rz e d a je  n a jta n ie j  (866 203 \

EfflIL WEINER, Wien, 1., Salxthorgasie 4,

P a l e n i a
» uskutecznia i spożytkuje (881-5-13) £
§ międzynar. Biuro patentów |
s Heimami & Co. i
I OPPELN.

Skład towarów żelaznych i norymberskich
POD FIRMA

E H A I I I E L  T I L Ł E I
w K rakow ie  p r z y  ul. G rodzk ie j L . 3 6  (w e  w ła sn ym  do m u ), 

pcleca swoje zapasy towarów, jakoto:
Woźe, w idelce, łyżki z różnego m elaln, scyzoryki, korkociągi, nożyczki 
i (brzytwy. W agi balansowe, kuchenne i decymalne. Przyrządy i na­
czynia kuchenne, żelazne i blaszane em aliowane. Samowary tulskie, 
tace, ceraty. Marzędzia rzem ieślnicze, zamki, k łód k i, okucia i t. p. 
(-(równy sk-fad kas ogniotrwałych. P iece żelazn e, tace przed piec, 

łóżka, umywalnie i wieszadła. (843-10-10)
C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A Ł E .

Parkiety i posadzki deszczulkowe
oraz wszelkie roboty s to la rsk ie ,  jakoto: 
okna, drzwi, bramy, opaski (Ver- 
kleiduugen), listwy profilowane (karnesy), 
listwy do podłóg, listewki na ubrania 
ogrodowe, listwy do krycia dachów, 
dalej przyjmuje do heblowania i rznię­
cia deski na podłogi, łaty i t. p., 
jak oteż: krzesła ogrodowe skła­

dane poleca parowa fabryka

B r a c i  WCZELAK we Lwowie.
Zakupuje wszelkie materyały tarte. (1096-3-20)

ZARZĄD FABRYK
Maurycego P arocha

w  P o d g ó r z u
zawiadamia PP. Inżynierów, Architektów i Budują­
cych, że magazyny swoje zaopatrzył we wyborowe 
piece kaflowe tak białe jak  i kolorowe, ko­
minki salonowe i kuchnie. — Przyjmuje 
również zamówienia na dachówkę Żłobko­
waną (falcow aną), cegłę fasadową 
(verhlendery), podwójnie prasowaną, 
ogniotrwałą, zwykłą i dreny, które z naj­
większą punktualnością, w czasie umówionym wyko­
nuje. —  L i s t y  i z a m ó w i e n i a  adresować należy: 
Zarząd fabryk Maurycego Sarucha 
w  S®odgórzu.f4 S253-7!2]

Wszystkich mężczyzn
cierpiących na osłabienie męakie, zaprasia się we własnym inter, sie o sprowa­
dzenie broszury używania patentowanego we wszjs ki h państwach, odznaczo­
nego złotemi medalami galwano elektryezuego p zyrządu „Stelector.*4 Je ­
dyny przyrząd, który weale profisora Yolty, polegając t a  naukowej podstawie 
jest konstruowany i nawet w zattarzałyfh citrpieniach grunlownie pomaga. 
Z istocowany przez profesorów i lekarzy Refectora można wj godnie w kieszeni 
umieścić. Broszurę z opisem użycia w jsyła datmo i opłatnie posiadacz przywi­
leju Th. Biermanns w Wie1 niu. I. Schulerstr. 18 (także dyskretnie pod lit.).

(’022 4 )

Dom Hermann -Lachapelle J. BOULET i S P Ł  Następcy |
3 1 — 3 3 ,  u l .  H o i u o d ,  — P A R Y Ż

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1 8 8 8 .
Cztery medale złote na powszechnej W ystawie 1889 r., kl. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY~ NIEUSTANNE
DO ROBIENIA

I A P O J Ó W  k © R l C I € H ,
WODY S A L C E R S K I E J ,  

L I M Q N I A 0 Y ,  WODY SOD O W EJ,
Ó W I N  M U S U J Ą C Y C H .

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

y  f  o  a r  y
w szelk ich  k szta łtó w  

i  kolorów .
Z H A .C Z U A  / A l / J t l  C Ł U  T A K O W Y C H .

Te aparaty były puszczane w ruch n a  W y s t a w i e  w  M o s k w i e .
Wysyłka franco szczegółowych prospektów. (506-9-13)

Czcionkami Drukarni „Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakodński.


